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Profesor Mościcki 
Prezydentem Rzplitej.

P a d ł y  głosy...  Na ogólna liczbę ob ec
nych posłów  i senatorów  343 opow ie
działo sie za dalszem włodarstwem  Rze- 
cząpospolita przez profesora dr. Ignace
go M ościckiego 332 g łosy .

Dzieje odrodzonej O jczyzny nie znaja 
wypadku, by tak olbrzymia w iększością  
głosów  dokonano wyboru G łow y Pań
stw a. Brakło wpraw dzie g łosów  tych, 
którzy sami uznali sie niegodnymi w zię
cia udziału, w tak doniosłym  akcie w ży 
ciu panstwowem , tych których sumienia 
obciążone sa tragie/nem  piętnem najgor
szych  wad Polski przedrozbiorowej, 
tych w reszcie którym w P olsce już od
rodzonej nie starczyło  dość sił do zrzu
cenia z siebie brzemienia zła, samolub- 
stw a i pryw aty. Brakło przedstawicieli, 
uosabiających w sobie obóz, który w 
zaczątkach życia  niepodległego naszego  
Państw a w ciagaf naw e iego w przepa
stna bezdeń ponow nego niebytu.

Z tych  wzg lądów zrozumiałą jest 
wczora jsza  n ieobecność ich w donios łym 
akcie konstytucyjnym.  Sami w yk luczy
li siebie z pośród ludzi dbałych o dobro 
Państw a i jego pow agę — uwieńczyli 
swoją dotychczasow a „działalność" po
stawieniem  się w dniu w czorajszym  pod 
pręgierzem opinji całego kraju i poza na
w iasem  życia  publicznego.

Po n o w n y  w y b ó r  profesora Ignacego 
Mościckiego P rezy d en tem  P ań s tw a  zna
komitą  większością g łosów jest także 
w y ra z e m  hołdu i uznania za Jego ubie
głe 7 Ja t  świat łego,  pełnego poświęceń 
i t rudów w ło d a r s tw a  Pańs tw em .  |

Za niespełna miesiąc up ływ a bowiem 
siedem lat od chw il’ objęcia w ładzy 
przez P rez y d en ta  Mościckiego.

Dzień ten zamyk a jeden z naj waż
niejszych okresów hi s torycznych niepo
dległego pańs tw a polskiego, okresu 
konsolidacji  w ewnę trzn e j  i wzros tu  z n a 
czenia i powagi  na terenie międ zynaro 
dowym . To też nie od rzeczy będzie za 
s tanowienie  się nad tern. jakie zas ług i  
wytworzeniu  sie tego okresu historji po
łożył Pan  P r e z y d e n t  Rzeczypospol itej  
i jaką  rolę odegrała  tu jego postać. Za
gadnienie to nie jest tak łatwe,  jakby się 
napo zór  zdaw ać  mogło. Chcąc  bowiem 
w y d a w a ć  sąd o działalności i znaczemu 
his torycznem pew nych  osób — trzeba 
na to d łuższego okresu czasu i wsze ch 
s t ronnego oświet lenia w per spek tyw.e  
ki lkunastu nieraz lat. Niemniej jednak
że już dzisiaj musimy s twierdzić ,  że 
okres  s iedmioletniego władania  zjedno
czoną Rzeczpospoli tą przez Pana  P r e 
zy den ta  Ignacego Mościckiego nale/v  
do jednych z najważnie jszych okresó v

Polak podbił Ocean Atlantycki
Wspaniały lot kpt. Skarżyńskiego z Afryki do Ameryki.

Dakar (Senegal).  Kpt. Stanisław  
Skarżyński 7 bm. o godz. 20.30 w y s t a r 
tował  Saint Louis w Senegalu do lotu 
ponad południowym Atlantykiem. Odle
głość między D akare m  a najbl iższym 
punktem Ameryki  Południowej  wynosi  
przeszło 3 tys. km. Najwcześniejsza  
w ięc wiadom ość o  wyładowaniu lotnika 
polskiego w A m eryce mogła nadejść o 
godz. 20 w poniedziałek. Aparat ,  na 
k tórym o d b y w a  się lot kpt. Ska rż yńsk ie 
go, R. W.  D. 5 rozwija przeciętną s zyb
kość 170 km. na godzinę, zas ięg apara tu  
jest bardzo  znaczny,  wobec tego według 
w szelkiego prawdopodobieństwa bedzie 
mógł w yładow ać nie w Natalu, gdzie w a
runki lądowania  są  n iekorzystne ,  lecz 
bardziej  na południe,  prawdopodobnie  w 
Bahia, odległej o 900 km. na południe ad 
Natalu. Nie zabierając ze sobą mechani
ka, kpt. Skarżyński mógł znacznie zw ię
kszyć zapas benzyny, dzięki temu będzie 
mógł dłużej lecieć iraw ie o 4  godziny. 
Samolot,  na k tó ry m o d b y w a  jot kpt. 
Skarżyński ,  jest w y p ió b o w a n y m  apara
tem turystycznym  konstrukcji Rodow- 
skiego, Drzew ieckiego i ś. p. W igury. 
W a g a  samolotu wynosi  450 kg. Lot nad 
Atlantykiem Po.udniowym  na samolocie 
sportow ym  jest w yczynem  sportowym  
św iatow ego znaczenia. Do tychczas  je

den tylko lotnik przeleciał ponad Połud
niow ym  Atlantykiem ; był to słynny lot
nik angielski Mollison. A parat kpt. S k a r
żyńskiego jest w yposażony  w najnowo
cześniejsze p rz y rzą d y  do lotu w ciem no
ściach i mgle.

Londyn. Z Buenos Aires donoszą : 
Kpt. Skarżyński w ylądow ał o godz. 16.30 
według czasu G reenvich w  Natalu na 
wschodniem wybrzeżu Brazylji, doko

nując w  ten sposób p .zelotu  nad Połud-1 
niowym  Atlantykiem.

Londyn. Z Buenos Aires donoszą, że 
&pt. Skarżyński nie w ylądow ał w  Na
talu, ale ok rążyw szy  miasto, poleciał na 
południe w zdłuż w yb rzeży  brazylijskich, 
starając się osięgnąć port Bachi. W  tej 
chwili tw ierdzić należy, że lotnik polski 
pobił rekord, ustalony przez lotnika an
gielskiego Mollisona.

Trzeźwy pogląd Anglika na stosunki 
polsko-niemiecko-rosyjskie.

Londyn. Znany dziennikarz angielski 
Cummings powrócił z Moskwy, gdzie ba
wił jako sprawozdawca „New Chronicie" 
w czasie procesu inżynierów angielskich. 
Zatrzymał się w drodze powrotnej w War
szawie i w następujący sposób opisał swe 
wrażenia. Największe znaczenie ma obec
nie zbliżenie między Rosją a Polską. Obec
nie pakt nieagresji stał się rzeczywistością. 
W prasie obu krajów niema już wzajem
nych wymyślań i prowokacyj. Jeśli chodzi 
o sprawę korytarza, to może dziś naród poi 
ski stać mocno na stanowisku, wierząc, że 
niema obawy, aby Rosja zajęła mu tyły. 
Narazie nie rnoże być mowy o rewizji trak
tatów metodami dyplomatycznemu a ar
mia polska jest pod względem w y
ćwiczenia i duchowym silniejsza od nie

mieckiej. Mogłoby się wydawać,  że sta
nowisko Polaków wobec Niemiec i żądań 
zwrotu t. zw. korytarza jest: „Jeżeli chce
cie rewizji traktatów, przyślijcie swe woj
sko a spotkamy się z niem." Ponadto ataki 
hitlerowców na żydów pchnęły liczną lud
ność żydowską Polski na stronę własnego 
rządu, przyczyniając sie w ten sposób do 
konsolidacji państwa. Dowiadujemy się tak
że, że zarówno konsulat brytyjski jak i 
amerykański zasypywane są pytaniami o  
towary ich krajów, gdyż kupcy żydowscy 
pragną zastąpić kontrakty z Niemcami na 
kontrakty z firmami angielskiemi i amery
kańskiemu Mam nadzieję, kończy Cummings 
że Anglicy potrafią wyzyskać tę koniunk
turę.

n.epodległego bytu  naszej Ojczyzny.  
Aby zdać sobie z tego sprawę,  musimy 
cofnąć się myślą  wstecz  do chwili kie
dy obecny P rezy d en t  składał  przys ięgę 
przed Zgromadzeniem Narodowem.  Mu
simy uprzytomnić sobie te warunki w 
jakich odbywa ło  się objęcie u rz ędow a
nia P a n a  P re z y d en ta  — jaka była  sy 
tuacja w kraju i rta terenie międ zyna ro 
dowym.

W y b ó r  Pana P rezyden ta  przed sie
dmiu laty odbył się znaczną większością 
głosów.  Nie znaczy to bynajmniej,  by ,v 
ów czesnem  społeczeństwie  pylą ta^a 
idealna zgoda i jedność.  Naród podzielo
ny był  na wrogie sobie partje i partyjki  
o naj różnorodniejszych częs to zupełnie 
sprzecznych  programach społeczno 
pol itycznych.  W  zaciet rzewieniu partyj- 
nem p rz yw ódcy  poszczególnych s t ron 
nictw zatracali  ideę nar odow ą  i interes 
ogólno-państwowy.  byle tylko pognęb t 
znienawidzonego przeciwnika .  Sejmo- 
władztwo,  pryw ata ,  rozwydrzenie  poli
tyczne — niby złowrogie echo smutnej  
przeszłości  XVIII. wieku zawisło  nad 
Narodem,  i nie wiadomo cz emby się ten 
okres  „złotej wolności" . 'kończył dla 
pańs tw a i Narodu — gdy by  me s t an o w 
cza i zdecy dow ana wola Marszałka  Jó 
zefa Piłsudskiego,  k tóry  położył  kres 
par ty jn ic twu i dalszemu rozbijaniu spo
łeczeństwa polskiego. W ódz  Narodu 
wypisał  na swoim sztandarze ,  że dobro 
Ojczyzny jest na jwy ższem  p ra wem  — i 
do celu tego zdąża  s w ą  własną ,  najpro
s tszą  drogą.

W  tej niezmiernie t rudnej  1 pełnej po
święcenia pracy znalazł  Marszałek Pi ł 
sudski jednego z najwierniejszych i naj- 
w y t rw a l szych  wsp ó łp racown ików  w 
osobie P an a  P re z y d en ta  — Ignacego 
Mościckiego. Posypa ły  się dekrety ,  roz
porządzenia ,  — bez zgody sejmowład-

Mościcki był jednym z p ierwszych,  któ- 
ców.  W y m ag a ł  tego interes ogólnona
rodowy.

P r z e z  ca ły  czas  Jego u r z ę d o w a n a  
prz yświeca ła  Mu głęboka myśl  i idea: 
Dobro Narodu i Ojczyzny,  choć g ro m a
da se jmowiczów obelgami i kalumnjami, 
rzucaniem kłód pod Jego stopy,  ponie
wieraniem autory te tu  usi łowała Go 
zniechęcić do pracy dla Pańs tw a .

Zobaczmy teraz jak w tym okresie 
kształtuje się nasze położenie na terenie 
międzyn arodow ym .

Znanem było szeroko w świecie przez 
Niemców głoszone twierdzenie,  że Pol
ska  — to pańs two sezonowe,  które  nie 
potrafi się u t rzymać  na dłuższą metę, i 
za kilka lat musi zniknąć z powierzchni  
ziemi. Po lacy  nie umieją się rządzić,  nie 
dorośli jeszcze do własnego państwa.

Przychodz i  okres  rządów przedmajo- 
wych,  które ogólnie można nazwać  je
dną wielką zbrodnią yobec  Narodu! Od 
góry  do dołu, od fotelu ministerjalnego 
do- skromnego urzędnika prowincjonal 
nego, zapat rzonego „w przykład  z góry '  
kwi tnie p rywata ,  chęć wzbogacenia  się 
kosztem pańs twa i cgółu,  praca  d o r y w 
cza bez pianu i g łębszych idei. Na d )- 
miar złego nadchodzi inflacja. Walu ia  
polska spada  katast rolalnie.  W  we- 
wnę trznem  życiu społeczno - gospodar-  
czem Polski nas tępuje ogólne zamie
szanie. Zagranica  z poli towaniem pat rzy  
się na nas i u twierdza  się w przekona
nia. że napraw dę  nie doroś l iśmy do sa
modzielnego państwa.  Nikt z nami p j- 
ważnie się nie liczy. Zagranica  uw a ża  
nas za państwo drugorzędne,  słabe, zde
zorganizowane.  '

Ostatn ia  chwila była,  by  zawrócić  
z drogi upadku. 1 znalazł  się Człowiek.  
kióry tchnął  w Naród ducha swojego,  
k tóry  obudził  jego sumienie.  P r ez y d en t

ry  idei Marsza łka  Pi łsudskiego oddał  i 
poświęcił  całą s w ą  pracę.

Po  siedmiu latach gigantycznych 
niemal wysi łków.  rzucając  okiem 
wstecz,  uznać musimy ogrom poniesio
nej pracy.

Dziś w szyscy  się z nami liczą! U w a 
żają nas za jedno z największych mo
ca r s tw  europejskich.  A chociaż czasem 
w mózgownicach pol i tyków europej
skich w rodzaju Mussoljniego czy Mac 
Donalda powsta ją  poronione pomysły ,  
to jednak widzimy,  że pomysły  te bez 
naszej woli i zgody muszą  iść do kosza 
lub w naj lepszym razie do ar ch iw um  Li- 
g ’ Narodów.  Dziś, po siedmiu latach rz ą 
dów  P rez y d e n ta  Ignacego Mościckiego 
opinja świata  na zagadnienia Polski,  mi
mo szalonej i n ieprawdopodobnej  wpros t  
propagandy niemieckiej uległa g w a ł t o w 
nej zmianie na naszą  korzyść .  M am y 
wiele na to dow odów  — a ostatnia m a
nifestacja angielskiej Izby Gmin u t rw a la  
nas w przekonaniu,  że jes teśmy na do 
brej drodze.  „Nic o nas —  bez nas! O 
s w y m  losie — tylko my sami możemy 
i będziemy dec y d o w ać !"

•-Teraz więc po krótkim bilansie do
niosłego w skutkach ubiegłego siedmio
lecia — widzimy jasno owoce p ra cy  
P re z y d e n ta  i Jego rz ądów !

Toteż kiedy przychodzi  nam ocenić 
w y b ó r  wczorajszy  Ignacego Mościc
kiego na P r ez y d en ta  Rzplitej na dalsze 
siedmiolecie,  o ż y w ia  nas uczucie wia ry  
i przeświadczenia,  że Po lska  pod r ząd a
mi Jego zmierza, .  będzie dalej nie
p rzerwan ie  ku swej  świet lanej i m o c a r 
s tw ow ej  przyszłości .  Na nowe  s iedmio
lecie rząd ów  P rez y d en ta  Rzplitej nie
wątpliwie cała Po lska  słać będzie z g łę
bi duszy płynące  życzen ia :  „ S z c z ę ś ć  
B o ż e !“ f i .  ś .



P rzed  zebraniem  Zgromadzenia 
N arodow ego.

Warszawa. Poniedziałkowe posiedze
nie Zgromadzenia Narodowego dla wyboru 
głowy Państwa obudziło w stolicy ogrom
ne zainteresowanie. Na gmachu Sejmu po
wiewa flaga państwowa. Na ulicy Wiej
skiej zgromadziły sie tłumy publiczności, 
obserwujące przybywających dygnitarzy 
państwowych członków korpusu dyploma
tycznego itd. Galeria dla publiczności za- 
'czyna się już zapełniać. S traż marszał
kowska kontroluje karty wstępu. Przy  wej
ściu oczekuje sztab fotografów, którzy 
izdejmują przybywających dygnitarzy. Przy 
bywający posłowie i senatorowie są w ciem 
nych ubraniach niektórzy przy orderach. 
Wobec zapowiedzi klubów opozycyjnych, 
że nie wezmą one udziału w Zgromadzeniu 

’Narodowem zarząd gmachu polecił usunąć 
■dostawione krzesła.

G łosow anie Zgromadzenia Narodowego.
Warszawa. Bezpośrednio przed Zgro

madzeniem Narodowem obradował klub 
koła żydowskiego pod przewodnictwem 
prezesa posła dra Thona oraz klub niem. 
(Oba kluby postanowiły wziąć udział w 
’Zgromadzeniu Narodowem.

Klub BBWR. zgłosił następujący wnio
sek: Na postawie art. 12 ustawy o regula
minie Zgromadzenia Nar. niżej podpisani 
zgłaszają r,a urząd Prezydenta R. P. kan
dydaturę Prof. Ignacego Mościckiego. 
Wniosek ten podpisali w szyscy członkowie 
BBWR.

Na pół godziny przed otwarciem Zgro
madzenia Narodowego obecni w Sejmie 
nieliczni .Przedstawiciele stronnictwa Cen
trolewu, stronnictwa narodowego i Klubu 
Ukraińskiego opuścili gmach Sejmu. Pozo
stali jedynie członkowie klubu Ch. D„ któ
rzy  obradują w lokalach klubu.

Godzina 11. Loża dyplomatyczna jest 
prawie cała wypełniona. W pierwszym rzę
dzie zasiadł dziekan korpusu dyplomatycz
nego Monsignore Marmaggi, dalej ambasa
dorowie i posłowie państw obcych. Do lo
ż y  dziennikarskiej przybyło około 100 przed 
stawicieli prasy krajowej i zagranicznej. 
Telefonistki łączą coraz to inne miasto, do
kąd sprawozdawcy nadają ostatnie wiado
mości z sali obrad. Członkowie Zgroma
dzenia Narodowego zmierzają do sali ob
rad  i zajmują miejsca. Nieobecne są kluby 
Centrolewu i Narodowy. Z mniejszości na
rodowych nieobecni są tylko Ukraińcy. Na
tomiast inne mniejszości biorą udział w 
Zgromadzeniu Narodowem. Wkrótce zja
wiają się na sali obrad członkowie gabinetu 
z prezesem Rady Ministrów Aleksandrem 
Prystorem na czele.

Przybyli ponadto prezes N. I. K. gen. 
Krzemiński, Pierwszy prezes Sądu najwyż
szego, pierwszy prezes Trybunału Najwyż
szego Administracyjnego, podsekretarze 
stanu, obecny również komisarz rządu na 
miasto stołeczne Warszawa wojewoda Ja
roszewicz, szef biura prawnego Patowski. 
;W loży Prezydenta R. P. udekorowanej ko
tarą  amarantową stanęli członkowie domu 
cywilnego i wojskowego prezydenta z sze
fem kancelarii cywilnej Hełczyńskim i sze
fem kancelarii wrojskowej płk. Głogowskim 
na czele. Obecny jest również w loży Pre
zydenta syn jego radca Michał Mościcki, 
Charge d'affaires. Z minuty na minutę roś
nie zaciekawienie zgromadzonych. Nastrój 
na sali podniosły. Członkowie Zgromadze
nia Narodowego, posłowie i senatorowie 
BBWR. w  komplecie. W  pierwszej ławie 
zasiedli prezes Klubu Sławek, wicemarszał
kowie Sejmu i Senatu na dalszych ławach 
kilku posłów w barwnych strojach ludo
wych krakowskich i rzeszowskich. W kil
ka minut po 11 wchodzi na salę Marszałek 
Sejmu Świtalski. Przed trybuna marszał
kowską zasiedli wyżsi urzędnicy biura Sej
mu. Przewodniczący Zgromadzenia Naro
dowego kilkakrotnie uderzył laską i oświad 
czył, że Zgromadzenie Narodowe jest o- 
twarte . Poczem zawiadomił, że w myśl 
regulaminu Zgrom: ćzenia Narodowego po
wołuje do prezydium z pośród sekretarzy 
Sejmu Posłów Skrypnika, Boleckiego, Woj
towicza i Wawrzynowskiego. Senatorów 
Chubicką, Barańskiego, Wańkowicza i Ro- 
gowicza. Przewodniczący marszałek Swi- 
talski wzywa członków do zgłaszania kan
dydatów na urząd Prezydenta R. P. Z 
pierwszej ławy powstaje prezes Sławek, 
podchodzi do przewodniczącego i wręcza 
wniosek klubu BBWR. Przewodniczący o- 
świadcza, że zgłoszona została kandydatu
ra  prof. Ignacego Mościckiego, poparta do
stateczna ilością członków Zgromadzenia 
Narodowego. Marszałek Świtalski oświad 
cza: „Ustalam listę kandydatur jak nastę
puje: Prof. Ignacy Mościcki. Zarządzam gło 
sowanie**. Na podstawie art. 13 regulami
nu marszałek oświadcza, że senator Barań
ski odczytywać będzie listę członków

Zgromadzenia Narodowego a poseł Bolecki 
gdy wywołane zostanie nazwisko nieobec
nego członka, odczyta jego usprawiedliwie
nie, o ile zostało nadesłane. Pierwszy skła
da głos do urny ustawionej na stole mar
szałkowskim marszałek Senatu Raczkie- 
wicz. Za chwilę przewodniczący Zgroma
dzenia prosi marszałka Raczkiewicza o za
jęcie krzesła przewodniczącego i wywoła
ny przez urzędującego sekretarza składa 
głos do urny. Godzina 11,30 głosowanie 
trwa. O godzinie 12,20 p. marszałek Sejmu 
Świtalski zamknął posiedzenie Zgromadze
nia Narodowego. Oddano 343 głosy, z cze
go za kandydatura Prezydenta Mościckiego 
332, nieważnych 11.

D ziś zaprzysiężen ie.
W arszawa. O godz. 13 przewodniczący 

Zgromadzenia Narodowego marszałek Sej
mu Świtalski oraz wiceprzewodniczący mar 
szatek Sejmu Świtalski oraz wiceprzewod
niczący marszałek Senatu Raczkiewicz przy 
byli do gmachu Prezydium Rady Mini
strów. aby doręczyć Prezesowi Rady Mi
nistrów protokół Zgromadzenia Narodowe
go o  wyborze Prezydenta R. P. O godz. 
13,15 Premier Prystor wraz z marszałkami 
Sejmu i Senatu udał się na Zamek, aby za
wiadomić Elekta o  wyborze. Zaprzysięże
nie Prezydenta Mościckiego odbędzie sie 
na II posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe

go w e wtorek 9 maja br. o godz. 12-tej na 
Zamku.

O dgłosy berlińskie.
Berlin. Cała prasa popołudniowa podaje 

wiadomość o  ponownym wyborze Prezy
denta Mościckiego. Dzienniki podkreślają 
wysokie zalety osobiste Prezydenta Mo
ścickiego wskazując, że zarówno przy 
pierwszym jak i obecnym wyborze Prezy
dent Mościcki, przyjmując wysoki urząd 
kierował sie względami na dobro sprawy, 
o którą jeszcze przed wojna walczył wspól
nie z Marszałkiem Piłsudskim. W ciągu 
siedmioletniego urzędowania Prezydent Mo
ścicki zaskarbił sobie szacunek i wysoki 
autorytet w społeczeństwie polskiem.

Odezwa L. 0. P. P. do społeczeństwa.
Liga O brony  P o w ie trzn e j  i P r z e c iw 

gazow ej u rządza  w dniach od  14— 21 
m aja  br.  na  c a ły m  teren ie  R zeczypospo
litej

X TYDZIEŃ LOTNICZY
połączony z u roczystościam i 10-Iecia 
sw ego  istnienia. W  tym  czasie  oprócz 
p rogram ów , jakie us ta lą  m iejscowe Ko
m ite ty  L O P P .,  w szędzie  o d b y w ać  się 
będą publiczne zbiórki ofiar na listy, do 
puszek, sp rzedaż  m areczek , o raz  w y 
d aw n ic tw  propagandow ych  i naukow ych  
itp. —  z czego dochód p rzeznaczony  
jes t  na 'role objęte program em  prac  Lig).

Niema chyba obyw atela, któryby nie 
zdaw ał sobie spraw y z niebezpieczeń
stw a i okropności przyszłej wojny. —
Ataki lotnicze nieść l ę d ą  zagładę nietyl- 
ko siłom zbrojnym , ale także życiu i rme 
niu niewinnej ludności cywilnej.

N aród nasz nie chce wojny, ale nie 
wolno nam być  n iep rzygo tow anym  i nie 
wolno nam  o jej sku tkach  zapominać,

szczególnie  dziś, g d y  nasi sąsiedzi w y 
c iąga ją  sw e  zach łan n e  dłonie n a  ca łość  
granic  Rzeczypospolite j.

Z okazji 10-iecia istnienia nasze j o r
ganizacji, s łużące j  w y łączn ie  dla obrony 
P a ń s tw a ,  a  w  szczególności ludności 
cyw ilnej,  w z y w a m y  tą  d rogą  w s z y s t 
kich. k tó ry m  n a  se rcu  leży dobro  O jczy
zny, ca łość  g ran ic  Rzeczypospolite j,  
o raz  życ ie  sw e  i b liź ry ch ,  bez  różnicy  
wieku, płci, w yznan ia ,  p rzekonan ia  po
litycznego. do poparcia naszych zam ie
rzeń przez z łożen ie  choćby najdrobniej
szego  datku, oraz do zapisyw ania sie  
na członków  LO PP. —  O tym obow ią
zku obyw atelsk im  nie wolno nam zapo
minać. Z ak łada jm y  w  każdej miejsco
w ości ko ła L. O. P . P .  W p isy  na człon
ków  przy jm ują  w szy s tk ie  Kom itety L. 
O. P . P .  p rzy  S ta ro s tw ac h  i p rz y  M agi
s tra tach ,  o raz  w szy s tk ie  m iejscow e Ko
ła L. O. P. P .  —  W p iso w e  w ynosi 1 zł, 
sk ładka  m iesięczna lylko 50 g roszy . 
Śląski Komitet W ojew ódzki L. O. P . P.

Pasmo prowokacyj hitlerowskich nie kończy się.
W  sobotę popołudniu na g ran icy  n a 

przeciw  stacji Szarle j - P ie k a ry  p rzeszła  
nielegalnie granicę grupa 25 dzieci od 
10 do 15 lat, k tó ra  na  widok s trażn ika  
polskiego, cofnęła  się na teren niemiec
ki, gdzie zna jdow ała  się druga grupa 
znacznie liczniejsza około 10C osób W 
tern około 30 dorosłych . Na widok po
s te runkow ego  rozpoczęła  g rupa  śp iew ać 
prow okacy jne  pieśni.

Dnia 8 maja o godz. 9,40 na dw orcu 
w Bytomiu dopuściła się grupa robo tn i
ków  kolejowych niemieckich p ro w o k a
cji, śp iew ając  podczas  postoju m iędzy

narodow ego  pociągu pośpieszn. nr. 301 
Berlin — B u k are sz t  w czasie  o d p raw y  
celnej i p aszportow ej niem iecką piosen
kę bo jow ą „Siegreich  wollen w ir P o lep  
sch lagen“. Na sku tek  in terw encji u rzę 
dników polskich, pełn iących  służbę na 
dw orcu  w Bytomiu, niem. policja spo
w odow ała  zaprzes tan ie  śp iew ania  tej 
piosenki. Św iadkam i zajścia byli funkcjo
nariusze polskiej d ru ż y n y  pociągu mię
dzy n aro d o w eg o  i u rzędn icy  celni pol
skiego U rzędu  celnego B y tom  —  D w o 
rzec.

 o o o  *

Doniosłe przemówienie Roosevelta przez radjo

W aszyngton. P re z y d e n t  Roosevelt 
w ygłosił  zapow iadane  od kilku dni prze
mówienie, k tóre  transm itow ane  było  
przez radjo.

—  M am y podstaw ę tw ierdz ić  — m ó
wił p rezyden t  — że sytuacja w porów 
naniu z okresem  z przed dwóch m iesięcy  
nieco sie polepszyła. P rz e m y s ł  podniósł 
się, koleje p rzew o żą  więcej tow arów , 
ceny p roduk tów  rolnych w zros ty ,  lecz 
mimo to nie należy b y ć  zby t  wielkim en
tuzjastą.

W yjaśn ia jąc  sp raw ę  odstąpienia  od 
p a ry te tu  złota, co w y w o łan e  było  chęcią 
zapobieżenia możliwej panice i w s t rz y 
mania rozw oju  przem ysłu , p re zy d en t  po
w iedz ia ł:  P o s tan o w iłem  nie dopuścić do

tego, b y  złoto, znajdujące się w  kraju, 
uciekło zagranicę .

R ozm ow y z w ysłann ikam i zagran icz
nymi d oprow adz iły  do ujednostajnienia 
akcji na  rzecz  postępu rozbro jen ia  i s t a 
łości gospodarczych  s tosunków .

M iędzynarodow a konferencja gospo
darcza  musi dać p>myślne rezultaty , 
gdyż tego dom aga się p rzysz łość  św iata .  
Zobow iązaliśm y się w szy sc y  połączyć 
nasze najlepsze wysiłki dla osiągnięcia 
tego celu. Je s t  rzeczą  bard zo  p raw d o 
podobną, że zdołam y przyw rócić dobro
byt Stanów  Zjednoczonych, lecz dobro
byt ten nie będzie sta ły , jeżeli nie zdo
łam y przyw rócić dobrobytu całego  
św iata.

Ostatnia kronika.
U chw ały  rady w ojew ódzkiej.

Na posiedzeniu w dniu 8 bm. Śląska Rada 
W ojewódzka uchwaliła projekt ustaw y o budo
wie kolei normalno-torowej Rybnik —  Żory —  
Pszczyna. Projekt ten przedłożony zostanie na
stępnie Sejm owi Śi. Następnie zatwierdziła Ślą
ska Rada W ojewódzka projekt dotyczący robót 
przy regulacji W isły w  gminach W isła 1 Ustroń  
kosztem 25 tys. zł. Nadto przyznano szereg sub
wencji a to poszczególnym  gminom na utrzy
manie szkół średnich ogólno-kształcących, Zw. 
Śl. Kół Śpiew aczych w  w ysokości 2,500 zł. —  
W reszcie Śląska Rada W ojewódzka udzieliła 
zezwolenia firmie Lignoza na zmianę urządzenia 
ładowni kapiszonów w fabr. m ateriałów wyb<^ 
chowych w  Starym Bieruniu.

Nie m ógł przeżyć śm ierci żony.
7 bm, rano  pozbaw ił się życ ia  przez 

powieszenie w mieszkaniu 66-letni in
walida górn iczy  N ow oczek P aw e ł,  zam. 
w Ligocie p rzy  ul. Ligockiej nr. 110. —  
Zwłoki dena ta  pozostaw iono w m ieszka
niu. Now oczek  ta rg n ą ł  się na w łasne 
życie z ro zpaczy  po strac ie  żony, k tó ra  
zm arła  w  ostatn ich dniach.

B ezczelne w ybryki h itlerow ców  
w  Rudzie.

W  nocy z 1-go na 2-go maja zaszedł 
w Chebziu przed dw orcem  n iep raw d o 
podobny w ypadek  pobicia przez  2 zna
nych na terenie dhebzia h i t le row ców , 
mieszkańca tejże m iejscowości p. Fei- 
ge'go M aksymiljana, u rzędn ika kolejo
wego. W y p a d ek  miał p rzeb ieg  nas tępu 
jący :  p. Feige, w y sze d łszy  z budynku 
d w o rco w eg o  w drodze  pow ro tne j do 
domu, jakie 10 k ro k ó w  przed  budyn
kiem d w o rc o w y m  został bez wszelkiej 
p rzy czy n y  i znienacka napadn ię ty  przez 
niejakich Holeina i Now arę, m ieszkań
ców  Chebzia. P . Feige zosta ł  silnie po
kaleczony i g d y b y  nie n a ty ch m ias to w a  
pomoc kilku osób, b ędących  p rzypadko
w o w  pobliżu, to kto  wie. iakieby zaj
ście to miało skutki. P .  Feige ma jak to 
w yn ika  z św iad e c tw a  lekarsk iego  2 po
w ażne  ra n y  na  głowie, zadane  kam ie
niem lub też jakiem ś tw a rd em  na rzę 
dziem, k tóre  sp o w o d o w a ły  u tra tę  p rz y 
tomności p rzez  dw ie  godziny. N atycu- 
miast powiadom iona policja w szczę ła  
poszukiwania, lecz bezskutecznie , gdyż 
obaj napastn icy  schronili się pod opie
kuńcze sk rzy d ła  h it le row ców  po d ru 
giej s tronie gran icy .

P o w y ż s z y  w y p a d ek  św iadczy ,  do 
jakiej bezczelności posunął się nielojal
ny żyw io ł niemiecki n a  terenie Polski, 
napadający  spokojnych  obyw ate li  na 
publicznem miejscu, (ś)

Gandhi rozpaczał głodówkę.
Anglja nie chce obarczać sw eg o  sumienia śm iercią Gandhlego.

Londyn. Z Bom baju donoszą, że 
Gandhi rozpoczął w czora j  po południu 
t rzy ty g o d n io w y  s tra jk  g łodow y. Oneg- 
daj w ieczorem  Gandhi spożył obfity po
siłek, złożony z chleba, sa ła ty  z pomido
rów , daktyli i m leka koziego. Około 
godz. 12 M ahatm a napił się trochę soku 
ow ocow ego  oraz  w ody  z miodem, a n a 
stępnie rozpoczął głodówkę. Jego  sek re 
tarz  odczy ta ł  mu poem at w języku sans- 
kryck im  o w sk azó w k ach  K ryszny . — 
Gandhi jest zd ecy d o w an y  nie p rzy jm o
w ać  żadnych  pokarm ów  w  c iągu  trzech  
tygodni.

Bombaj. W e  w czo ra jszy  poniedzia
łek Gandhi rozpoczą ł 21-dniową gło
dów kę. W ładze  angielskie pos tanow iły  
wypuścić  go na wolność nie chcąc sto
sow ać  karm ienia p rzem ocą  w  m yśl prze
pisów w ięziennych.

Gandhi ośw iadczy ł,  że jest p rzek o 
nany, iż potrafi p rz e trzy m ać  3 tygodnie 
bez pożyw ienia , mimo sw eg o  złego w y 
glądu, musi jednak  skupić ca łą  siłę woli i 
dla tego w  czasie głodów ki nie ma za
m iaru  p row adzić  jakichkolw iek rozm ów  
na tem a ty  polityczne.



Kronika bieżąca
It. Św . Grzegorza, na- 

tore |H zjańskiego biskupa 
3  dr. Kościoła. Prze- 
■  niesienie relikwji śś. 
j|| Andrzeja, Łukasza i 

maja 1|| Tymoteusza, ucznia 
św. Paw ła  apost. 

i H m  Slow.: Bożerad bł.
Jutro środa, 10 maja: Św. Antoniego 

biskupa w yznaw cy.
*

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4,08; o godz. 19,14. 
K s i ę ż y c a  o godz. 19,28; o godz. 3,34.

Pełnia o godz. 22,44.
*

Z historii śląsk ie '.
9 maja. 1645. Zawarto  układ pomię

dzy  W ładysław em  IV królem polskim i 
cesarzem  Ferdynandem III, mocą które
go cesarz za pół miljona guldenów, któ
re był winien królowi polskiemu Zyg 
muntowi III, oddał w zastaw  księstwa 
raciborskie i opolskie. — 1655. Umarł w 
W yszkowie Karol Ferdynand, syn Zyg
munta III, biskup wrocławski i płocki, 
książę Opola i Raciborza. Pochowany 
w  W arszawie. — 1712. Hrabia Gaszyn 
energicznie zaprzecza wszelkim zarzu
tom mu czynionym przez zakonników 
reform atów na Górze św . Anny oświad
cza  gotowość każdej chwili dać dowód 
sw ej życzliwości w stosunku do klasz
toru. — 1744. Feliks hr. Sobek na Raci
borzu kupił Budyszkowice w pow. zno- 
jemskim (Znojm na Morawji) za 139 600 
florenów reńskich. — 1805. Państwo ra
ciborskie przejął pruski minister i pierw
szy szambelaiT Wilhelm Ludwik Jerzy 
'książę Sayn - Wittgenstein, rosyjski 
m arszałek  polny. — 1925. Przejęto ko
munalne gimnazjum w Mikołowie na 
etat wojewódzki śląski.

W roku: 1735. Umarł hrabia Karol 
Gabrjel Węgierski, właściciel państwa 
rybnickiego. Po nim objął rządy syn je
go Franciszek Karol. — 1735. Ludzie
hrabiego Franciszka Karola W ęgierskie
go zatrzymali syna Jana Martulika, bur
mistrza miasta Rybnika oraz syna jego 
obywatela, w racających z Jankowie, 
aby ich doprowadzić do służby wojsko
wej. Za opłatą 10 talarów puszczono za
trzym anych na wolność. — 1735. Przez  
G. Śląsk przejeżdżali rosyjscy jeźdźcy 
w  liczbie 16 000 nad Ren, na pomoc ce
sarzowi Józefowi. — 1735. Rzeźnicy ry
bniccy, jeśli chcieli opuścić miasto, mu
sieli się u hrabiego Franciszka W ęgier
skiego wykupić 10 markami. — 1736. W 
kwietniu w Raciborzu kw aterow ał ro
syjski gen. Bachmetow, znajdujący się 
w  powrocie do swego kraju z bardzo 
wied. liczbą wojska. 1737. Szlachcianka 
Jordanow a sprzedała swój dom w Ra
ciborzu wraz z łąką na Ostrogu, przy-

Ogródki dzalkow e poważnym czynnikiem 
w zwalczaniu bezroboca na Śląsku.

Królewska Huta, 9 maja.
W  niedzielę w Król. Hucie odbył się 

Walny Zjazd delegatów Śl. Zw. Towa
rzystw Ogródków Działkowych, prz\ 
ul. Hajduckiej. W Zjeździe wzięło udział 
przeszło 400 delegatów. Zjazd zaszczv- 
cif sw ą obecnością p. wojewoda dr. 
Grażyński, który przybył w towarzy
stwie dyrektora Funduszu Pracy Grun
walda z W arszawy.

Rano w kościele św. Jadwigi odbyto 
się uroczyste nabożeństwo, podczas któ
rego poświęcono sztandar związkowy. 
Z kościoła udano się pochodem do sali 
obrad, gdzie nastąpiła uroczystość wbi
jania pamiątkowych ewoździ. P ierw szy 
gwóźdź w imieniu p. min. Hubickiego — 
wbił p. wojewoda dr. Grażyński. Po tej 
uroczystości odbyły się obrady, które 
zagaił prezes p. A. Nowak z Król. Huty, 
prosząc na przewodniczącego p. dyr. 
Marciniaka z Poznania.

Po odczytaniu depeszy z życzeniami 
przesłanej przez p. min. Hubickiego, 
zabrał głos p. wojewoda dr. Grażyński, 
który w dłuższem, świetnie ujętem prze
mówieniu. zobrazował całokształt walki 
Rządu z bezrobociem, podkreślając, iż 
jednym z licznych planów, leżących w 
orogramie prac, jest zakładanie ogród
ków działkowych dla bezrobotnych. Pan 
Wojewoda w dalszem swem przemó
wieniu uwvpuklił znaczenie ogródków 
działkowvch w walce z bezrnbociem, 
zaznaczaiac, iż poczynania działkowców  
w tym kierunku beda przez Rzad za
wsze popierane, zwłaszcza na Śląsku, 
gdzie bezrobocie daje śię silniej odczu
wać niż w innych częściach Polski.

Dalej p. wojewoda oświadczył, iż do 
rozwoju ogródków działkowych, przy
wiązuje olbrzymią wagę, czego dowo
dem jest ta okoliczność, że z 3-ch zja
zdów w dniu 7 bm. wybrał właśnie ten 
Zjazd. Kryzys panuje na całym świecie, 
me ominął również i Górnego Śląska, 
gdzie ze względu na specyficzne stosun
ki najdotkliwiej daje się we znaki. W 
zrozumieniu ciężkiego położenia na G ór
nym Śląsku. Rząd dąży do ulżenia nie
doli w dwojaki sposób: z pomocą bierną 
i czynną. Pomoc bierna polega na udzie
laniu zasiłków, dożywiania dzieci, po
mocy bezrobotnym itd. — pomoc czyn
na polega na tworzeniu Funduszu P ra 
cy, z którym związano rozwój osadnic
twa i rozwój ogródków działkowych, 
które posiadają na terenie W ojewództwa 
Śląskiego olbrzymie znaczenie.

Mowe P. W ojewody przyjęli zebrani 
żywiołowemi oklaskami.

Z kolei głos zabrał dyr. Funduszu 
Trący p. Grunwald z W arszaw y, k tó 
ry omówiwszy znaczenie ogródków 
działkowych, zaznaczył, iż Fundusz Pra 
cy, doceniając rolę, jaką stworzenie no
wych w arsztatów  pracy w postaci 
ogródków działkowych może odegrać w 
walce z bezrobociem, w yasygnow ał, już 
wkrótce po zorganizowaniu się instytu
cji jaką reprezentuje, a wiec Funduszu 
Pracy, ćwierć miljona złotych na te ce
le. Zkolei przemawiał pp. poseł Grzesik, 
starosta dr. Szaliński i radca Dubiel.

Po przemówieniach rozpoczęto obra
dy. wygłoszono sprawozdanie z dotych
czasowej działalności oraz przeprowa
dzono wybory nowych władz.

tykającą do łąki proboszcza markowic- 
kiego. — 1738. Parafję markowicką w y
łączono z dekanatu raciborskiego i ra 
zem z sąsiedmemi parafjami utworzono 
dekanat pogrzebieński.

— Liczba samochodów w poszcze
gólnych województwach. Z ogólnej licz
by 25 266 samochodów, zarejestrow a
nych ostatnio na terenie całej Polski, 
największa liczba samochodów, miana- 
wicie 5 400 przypada na W arszaw ę. Z 
województw na pierwszem miejscu znaj 
duje się poznańskie — 3 957 samocho
dów, dalej łódzkie — 2 256, śląskie 2219, 
pomorskie — 2 013, kieleckie — 1 859, 
warszawskie 1 610, krakowskie — 1 594, 
lwowskie — 1 593, lubelskie — 725, bia
łostockie 624, wileńskie 313, stanisła
wowskie 294 wołyńskie 250, tarnopol
skie 185, poleskie 184, oraz nowogródz
kie 180 samochodów. Największa liczba 
samochodów prywatnych mianowicie 
2 241 przypada na województwo po
znańskie. W W arszawie znaduje się 
1 882 samochodów prywatnych, w wo
jewództwie warszawskiem  zaś tylko —

790. Najmniejsza liczba samochodów 
prywatnych — 73, przypada na woje
wództwo nowogródzkie.

— Urzędniczka wygrała 250 000 zł.
W  ostatniem ciągnieniu obligacyj po
życzki budowlanej wygrana w  sumie 
250 000 zł. padła na nr. 273 630. Szczęś
liwą właście. obligacji okazała się u- 
rzędniczka Banku Gospodarstwa Kraj. 
w W arszawie, W eronika Stoś.

— Ilu jest w  Polsce urzędników skar 
bowych? W edług opracowanej ostatnio 
statystyki urzędowej, w administracji 
państwowej w Polsce wg. stanu na 
dzień 1 stycznia 1933 r., pracuje ogółem 
15 863 urzędników skarbowych. Z po
wyższej liczby na ministerstwo skarbu 
Państw ow y Urząd Kontroli Ubezpie
czeń i Urząd Długów Państw a przypa
da razem 533 osób, izby skarbow e i pod 
ległe im urzędy zatrudniają 14 038 osób, 
a dyrekcje ceł i podlegle im urzędy 
l 292 osób. T. zw. „etatowych" (sta
łych) urzędników skarbowych jest tyl
ko 9 650 osób, pozostałą ilość stanowią 
pracownicy prowizoryczni. »

Województwo śląskie.
* Sowiecka delegacja gospodarcza 

na Śląsku. W  dniu 6 maja rb. przybyła  
do Katowic delegacja gospodarcza Z. S. 
R. R. zaproszona do Polski przez Zwią
zek Izb Przem . Handlowych. W ycieczce 
tow arzyszą m. in. radca poselstwa so
wieckiego w W arszawie Podolski i rad
ca M. S. Z. Żmigrodzki. W  Katowicach 
powitali delegację o godz. 8.30 na dw or
cu przedstawiciele Izby Handlowej w  
Katowicach w osobach komisarza rzą
dowego Izby Kowalczyka, dyr. Izby 
Drozdowskiego, przedstawicieli w ładz 
oraz przedstawicieli izby Przem ysłow o 
Handlowej w Sosnowcu. Po śniadaniu w  
Katowicach wycieczka sowiecka przyję 
ta została przez p. wojewodę dra  G ra
żyńskiego. O godz. 10 delegacja sowiec
ka odjechała do Zagłębia Dąbrowskiego.

* Choroby zakaźne na Śląsku. W  o-
kresie od 16 do 22 kwietnia stan chorób 
zakaźnych na terenie województwa ślą
skiego przedstawia się następująco: dur 
brzuszny 7 (1 śmiertelny), płonica 15, 
błonica 9, odra 28 (4 śmiertelne), róża 2, 
krztusiec 2 (1 śmiert.), zakażenie poło
gowe 1, gruźlica o tw arta  25 zgonów, 
włośnica 1, wścieklizna 2, zatrucie che
mikaliami 1.

Z K atowickiego
Nowa księgarnia.

Katowice. Znany jest na całym Ślą
sku i poza jego granicami zakład a r ty 
styczny, fabryka figur, krzyżów  i obra
zów oraz hurtów, dewocjonałów i Przy
borów kościelnych p. Kazimierza Schae 
fera w  Piekarach Wielkich. Zakład ten 
istnieje od 35 lat; w  ostatnim czasie po
siada w Katowicach (ulica Poprzeczna 
12) oddział. P rzy  tymże oddziale pow
stała nowa placówka księgarska, zao
patrzona w wielki wybór polskich ksią
żek treści liturgicznej, religijnej, nauko
wej, dalej szkolne, dla młodzieży i po
wieściowe. Szczególnie P rzew . Ducho
wieństwo, nauczycielstwo, bractw a, sto 
warzyszenia i ^wiązki mają okazję na
bywania dobrych i tanich książek naj
poważniejszych zakładów w ydaw ni
czych. P rzytein  także i prostaczek znaj
dzie w księgarni p. Schaefera coś odpo
wiedniego, taniego a przedewszystkiem 
godnego czytania. Ktobądź ma zamiar 
kupić książkę, niech idzie do księgarni 
p. Kazimierza Schaefera w  Katowicach 
(ul. Poprzeczna 12), a nigdy nie pożału
je tego. Nowej placówce księgarskiej 
„Szczęść Boże".

Walny zjazd stow, chrześc. narodowych
nauczycieli szkół powszechnych.

W czoraj obradował w sali Domu Związko
w ego NMP., w Katowicach X. W alny Zjazd 
Stow arzyszenia Chrześc. Naród. Nauczycieli 
Szkół Powszechnych Śląska w liczbie około 200 
delegatów. P. W oje. odę reprezentował p. w i
zytator dr. IMiedniak. Zjazd zagaił p. dyr. Śnie- 
heta, który w swem przemówieniu podkreślił 
bezsstronność Pana W ojewody w  stosunku do

Sieroty.
Pow ieść z niedawnych czasów.

38) (Ciąg dalszy.)
Tym czasem  po wsi rozeszła się szyb

ko wieść o zniknięciu Józefa. W szyscy 
biadali nad jego losem, ponieważ chło
piec, dla każdego grzeczny, umiał sobie 
ludzką przyjaźń zyskiwać. Oczywiście 
ludzie opowiadali sobie straszniejsze 
rzeczy, aniżeli by ły ; mianowicie, że Rę- 
kawikowa chłopca bardzo wybiła i ska
leczyła, że skutkiem tego uciekł i nieza
wodnie z ran gdzieś marnie zginął.

Do klasztorku doszła wiadomość o 
nieszczęściu wnet. Zaledwie Rekawik 
się oddalił, przybyła pewna kobieta z są
siedztwa i opowiedziała, co po wsi mó
wiono. Zrazu nie dowierzano jej opo
wiadaniu, skoro jednak furtyanka wspo
mniała. że pan Rękawik przyszedł się o 
Józefa pytać, przekonano się. iż ludzie 
mówią prawdę a Józef zginął bez śladu.

— Biedna Makowa! — mówiły Sio
stry  Miłosierdzia — dopiero co straciła 
męża w tak okropny sposób, a teraz 
znowu syna.

I starały się o u ta je n ie  okropnej 
wiadomości przed Makową, jak tylko 
długo będzie można.

Zapomniały, że jest jeszcze ktoś. któ

ry dowiedziawszy się o losie Józefa, na
tychmiast Makowej o wszvstkiem po
wie, zapomniały o małej Jadwisi.

W net im się jednak ta mała sierotka 
przypomniała, bo nagle usłyszano okrop 
ny płacz przy bramie, a gdy ją otworzo
no, wbiegła rozpłakana Jadwisia i uda
ła się do izby matki.

Makowa zajmowała małą izbę w 
klasztorku razem z córką. Ubogo w 
niej było, ale czysto i zacisznie. Okna 
izby wychodziły na ogród klasztorny.

W dowa siedziała przy zwykłej swo
jej pracy, przy robieniu pończoch i szep
tała przy tern różaniec, gdy nagle usły
szała płacz Jadwisi. Zerw aw szy się z 
krzesełka, podeszła ku drzwiom i otwo
rzyła je szybko. W tej chwili nadbiegła 
Jadwisia.

— Matko, matko...
— Co ci się stało, moje dziecko — 

zawołała Makowa.
— Józef zginął — zawołała dziew

czynka.
— Jakto zginął, gdzie zginął?
— Rękawikowa chciała go wybić, bo 

stłukł lampę a on ze strachu uciekł i zgi
nął.

— Pewnie się tylko gdzie schował i 
niedługo wróci — uspokajała ją matka

—  Już go dwa dni niema, wszędzie 
go szukają. Ludzie mówią, że się utopił.

Matka drgnęła i położyła rękę na 
sercu, które zaczęło jei bić gwałtownie.

— Ach Józiu, Józiu... — płakało 
dziewczę.

— Uspokój się Jadwisiu — pocie
szała ją matka, zobaczysz, że Józef 
wróci.

Wtem ktoś zapukał do drzw i; to 
Siostra Przełożona weszła z Frankiem.

— Nie rozpaczajcie. Makowa — ode
zwała się łagodnym głosem — chłopiec 
się niewątpliwie znajdzie.

Makowej ściskało się serce boleśnie, 
lecz nie dala tego po sobie poznać, ow
szem pocieszała jeszcze Jadwisię i roz
mawiała z Frankiem spokojnie, w ypy
tując go o szczegóły.

W szyscy pocieszali się tern, że Józef 
się znajdzie.

Gdy jednak upłynąt tydzień i drugi, 
a mimo najpilniejszych poszukiwań po
licji i żandarmów żadnego śladu Józefa 
znaleść nie było można, w sercu matki 
zapanowała boleść niezmierna i rozpacz 
zaczęła ją nękać.

Rana zadana niedawną śmiercią m ę
ża jeszcze się nie zabliźniła, a oto strata 
syna ukochanego ranę tę jeszcze pogłę
biła. . Jakkolwiek Makowa wszystkie 
swoje dzieci równą kochała miłością, 
wszelako Józefek najdroższy jej był dla 
pobożności jaką okazywał. Teraz do

piero w  całej pełni poznała, jak bardzo 
go miłowała.

Czyż więc rzeczą było dziwną, iż 
boleść po tej stracie zmogła tę mężną 
niewiastę i rzuciła na łoże boleści. Ma
kowa zachorowała ciężko, a leżąc w ma
lignie zdradziła się ze swej wielkiej roz
paczy. Co kochające jej serce czuło i 
przed ludźmi kryło, to choroba objawiła. 
Myśli chorej nie oddalały się ani na 
chwilę od najdroższych sercu osób, któ
re straciła: od męża i syna. Ciągle tyl
ko o nich mówiła: to ich widziała ży
wych, to m artwych, to rozmawiała z ni
mi, to płakała rzewnie.

P rzez  dwa tygodnie była  między ży
ciem a śmiercią i gdyby nie troskliwa 
opieka lekarza i sióstr, kto wie, czyby 
była chorobę przetrwała.

Gdy nakoniec przesilenie nastąpiło I 
Makowa odzyskała przytomność, pierw
szem pytaniem jej było;

— Czy Józef się znalazł?
— Bóg wam go wróci — odpowie

dział jej na to obecny ksiądz proboszcz 
— nie rozpaczajcie! Gdzie ludzka moc 
się kończy, tam się Boska zaczyna. 
Ufajmy Mu!

— Bóg mi go wróci! —  pow tórzyła 
chora; — Bóg mi go wróci. Oby w ró
cił, jak najprędzej!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Społeczeństwo w Świętochłowicach
przeciwko barbarzyństwu niem eckiemu.

Świętochłowice. Kasyno Polskie w 
Świętochłowicach, organizacja skupiają
ca inteligencję polską w Świętochłowi
cach z okazji swego walnego dorocznego 
zebrania uchwaliło poniższą rezolucję:

„Walne zebranie Kasyna Polskiego 
w Świętochłowicach, reprezentujące 
wszystkie warstwy i stany ludności 
Świętochłowic stwierdza wobec opinji 
cywilizowanego świata, że realizacji 
wielkich haseł międzynarodowego bra
terstwa zagraża olbrzymie niebezpie
czeństwo. Oto w samem centrum Euro- 

Jpy, szezycącem się dotąd wielką kultu
rą chrześcijańską, opartą o bardzo bo
gatą skarbnicę kultury, szerzą się bez
karnie niebezpieczne hasła gwatłu ponad 
prawem, deptania wolności ludzkiej i 
ponownego zaboru ziem odwiecznie pol
skich. Równocześnie z temi hasłami sza
leje teror nad bezbronną ludnością poi- 
ską.

Walne zebranie jednocześnie stwier
dza, że każde wyciągnięcie ręki zabor
czej na odwieczne polskie ziemie spotka 
się z solidarną zbrojną odprawą całego 
narodu polskiego.

Płoną posiadłości chłopskie.
Pszczyna. Z niewyjaśnionej przy

czyny wybuch! pożar na strychu domu 
mieszkalnego emeryt, funkcj. kol. Ko- 
ziorza Jana w Chełmie Małym i znisz
czył część dachu oraz zapasy słomy na 
strychu. Szkody narazie nie ustaiono 
Zaalarmowana straż pożarna z Chełmu
i Chełmku ogień ugasiła.

*

Wskutek wadliwej budowy komina 
wybuchł pożar na strychu domu miesz
kalnego Franciszki Kasperczykowej w 
Zjaździe pod Imielinem i zniszczył dach 
domu i chlewa, czem wyrządził szkodę 
na około 1 500 zł. Straż pożarna z Imie
lina ogień ugasiła.

W zywamy przeto wszystkich oby
wateli Polaków do bojkotowania towa
rów niemieckich, niekupo wania towa
rów u kupców niemieckich, usunięcia z 
lokali publicznych napisów niemieckich, 
zaprzestania transmitowania audycyj 
niemieckich w lokalach publicznych.

Apelujemy do władz administracyj
nych, górniczych, celnych, skarbowych 
i D. K. P„ aby urzędnicy nie odpowia
dali na interwencje w  języku niemiec
kim.

Żądamy od władz, aby odpowiednio 
zareagowano na prześladowanie Pola
ków w Niemczech, gdyż w przeciwnym 
razie musielibyśmy odpowiedzieć Niem
com, zamieszkałym w Polsce takiemi 
samemi argumentami".

Rezolucja ta podobnie jak dziesiątki 
i setki innych uchwalonych z okazu 
wieców międzyzwiązkowych i zebrań 
różnych organizacyj wskazuje na zdro
wą reakcję śląskiego społeczeństwa 
przeciwko barbarzyństwom, które osta- 
tniemi czasy z niespotykaną dotychczas 
siłą ujawniło się w stosunku do ludności 
polskiej i wszystkiego co polskie na te
renie Niemiec.

O północy wybuchł pożar w  stodole 
Jana Pakuły w Smardzowicach i znisz
czył słomiany dach stodoły, większą 
ilość słomy i inwentarz rolniczy, czem 
wyrządził szkodę na około 3 000 zł. W 
akcji ratunkowej brały udział straże po 
żarne z Lędzin, Hołdunowa i kop. Piast. 
Przyczyny pożaru nie ustalono.

Wskutek wadliwej budowy komina 
wybuchł pożar w zabudowaniach Emi
la Czarnoty w Pielgrzyniowicach i zni
szczył dach i drobny sprzęt domowy 
złożony na strychu, czem wyrządził 
szkodę na około 2 000 zł. Straż pożarna 
z Pielgrzymowic i Ruptawy przy pomo
cy mieszkańców pożar ugasiła.

nauczycielstw a na terenie G. Śląska. Zkolel skla 
dcli Zjazdowi życzenia pp. w izyt. dr. Miedniak, 
który skreślił zadania i program realizacji no
w ego  ustroju o szkolnictwie powszechnem, dyr. 
Kutsch, ks. Rosiński, mgr. Gajkiewicz, ks. rek. 
W ierzyński, radca dr. Przybyła, ks. Matuszek, 
dyr. Szczurkiew icz ze Lwowa i inni. Po prze
mówieniach powitalnych zebrani uchwalili sze
reg rezoiucyj. poruszając w nich aktualne za
gadnienia ogólno polityczne jak i szkolne. Na
stępnie uchwalono w ysłać depesze hołdownicze 
do Pana Prezydenta M ościckiego i JE. Ks. Kar
dynała Hlonda, Marszałka Piłsudskiego, P. Min. 
Jędrzejewicza i P. W ojew ody Dr. Grażyńskie
go. Obszerny referat na temat „Kultura społe
czna a w ychowanie szkolne'* w ygłosił prof. dr. 
Bogdan Suchodolski. Po referacie odbyły się 
obrady komisyj, poczem złożono sprawozdania 
i przeprowadzono w ybory do now ych władz.

\  Groźny pożar lasu.
Katowice. W piątek w godzinach po

południowych wybuchł groźny pożar w 
lesie w  Muchowcu pod Katowicami.
Spalił się na przestrzeni 1 kim. młody 
las. W  akcji gaszenia brała udział straż 
pożarna z Katowic, Brynowa, Załęża
oraz oddział wojska z Katowic. Przy ak
cji ratowniczej ciężko poparzony został 
jeden z żołnierzy, którego przewieziono 
do szpitala. Ogień wzniecili bezdomni, 
którzy w tej okolicy wałęsają się.

Za opór władzy.
Katowice. Przed sądem okr. w  Kato

wicach odpowiadali w  piątek Saba,
Izaak i Edzia Gesundheitowie za opór 
władzy. Dnia 31 stycznia rb. z polecenia 
sądu grodzkiego w Mysłowicach zjawił 
się w mieszkaniu Gesundheitów egze
kutor Górski, by doprowadzić Sabę Ge
sundheit do sądu w celu złożenia przy
sięgi manifestacyjnej. Gdy w mieszkaniu 
zjawił się egzekutor, p. Saba zamknęła 
się w bocznym pokoju, gdzie się roze
brała i położyła do łóżka, równocześnie 
wyśmiewając się z policjantów i egze
kutora. Reszta rodziny, uzbrojona w ło
patki, haki i laski, odgrażała się egzeku
torowi i dwom policjantom. Na rozpra
wie oskarżeni wypierali się winy. Jako 
świadek zeznawała sąsiadka Ruchla 
Kestenberg, która zupełnie fałszywie 
przedstawiła stan faktyczny. Sąd zarzą
dził natychmiastowe aresztowanie Ke- 
stenbeicgowej, którą odstawiono do wię
zienia za fałszywe zenania. Za nieprzy
zwoite zachowanie się sąd skazał Sabę 
Gesundheit na trzydniowy natychmia
stowy areszt. W wyniku rozprawy Sa
ba Gesundheit skazana została na 7 mie
sięcy więzienia, Izaak na 6 i pół miesię- 
ca, a Edzia Gesundheit na 150 zł. grzy
wny.

Zapłaci za wybite szyby.
Siemianowice. Dnia 5 bm. wieczorem 

niejaki Jerzy Biener z Siemianowic, bę
dąc w stanie nietrzeźwym, wybił ka
mieniami kilka szyb w składzie i mie
szkaniu Reguły Gerharda w Siemiano
wicach, wyrządzając szkodę na około
1.000 zf. Czynu tego dokonał Biener z 
zemsty.

Kradzież pieniędzy.
Kochłowice. Dnia 4 bm. po południu 

włamano się do mieszkania Pawła Po- 
śpiecha w Kochłowicach i skradziono mu 
1 150 zł., książeczkę oszczędnościową 
na 300 zł. i pozłacany zegarek męski 
wartości 80 zł. Po dokonanej kradzieży 
sprawcy zbiegli w niewiadomym kie
runku. (k

Z Król. Huty
Przed posiedzeniem rady miejskiej.
Król. Huta. W środę, dnia 10 maja 

rb. o godz. 5 po południu odbędzie się 
w  sali posiedzeń rady miejskiej w ratu
szu publiczne posiedzenie rady miejskiej. 
Jako punkty do porządku obrad wcho
dzą: sprawozdania z rewizyj kas miej
skiej i komunalnej Kasy Oszczędności, 
umorzenie zaległych podatków, niedają- 
cych się ściągnąć, uchwalenie stawki do 
wymiaru i poboru podatku od placów i 
gruntów budowlanych ofaz podatku 
gruntowego i budynkowego na rok bud
żetowy 1933-34. Pozatem ustanowiony 
zostanie w  tegorocznym budżecie kre
dyt, potrzebny na opłatę na rzecz Fun
duszu Pracy. Przyznany ma być także 
kredyt na przeprowadzenie koniecznych 
robót renowacyjnych w szkole IV, oraz 
obniżone będą ceny za prąd elektry
czny.

Przemytnictwo sroży się.
Król. Huta. W pobliżu kopalni „Klo- 

tylda" kilkanaście osób usiłowało

przejść granicę z Niemiec do Polski z 
przemytem. Wezwani do zatrzymania 
się przez straż graniczną poczęli ucie
kać, wobec czego strażnicy dali kilka 
strzałów alarmowych, poczem 5 osób 
zatrzymali wraz z przemycanemi owo
cami południowemi. Reszta przemytni
ków zbiegła.

Śmiertelne zatrucie spirytusem.
Król. Huta. W środę o godz. 10 przy

był do Antoniego Laskiego w Nowych 
Hajdukach kolega jego 69-letni Jan Ko
łodziej. Oboje poczęli pić skażony spiry
tus. Kołodziej uległ zatruciu i wkrótce 
zmarł.

Echa awantury w  urzędzie celnym.
Król. Huta. Przed sądem grodzkim 

stanął Emanuel Machnik z Siemianowic, 
oskarżony o prowokacyjne zachowanie 
się w urzędzie celnym na dworcu w By
tomiu w dniu 17 listopada ub. r. Machnik 
powracał z niewiastami, które usiłowały 
coś przemycić. Gdy strażnik graniczny 
nie chciał ich przepuścić z przemytem, 
Machnik wszczął awanturę. Sąd skazał 
go za prowokacyjne okrzyki na 3 mie
siące więzienia.

Wydobycie trupa kobiety ze stawu.
Król. Huta. Dnia 4 bm. wydobyto ze 

stawu znajdującego się przy szosie, pro
wadzącej ze stadjonu, trupa kobiety w 
wieku około 25 lat. Przeprowadzone do
chodzenie nie stwierdziło przyczyny 
śmierci. Denatka nie posiadała przy so
bie żadnych dokumentów.

Skutki wyjazdu do Bytomia.
Król. Huta. Józef Jończyk, zam. w 

Król. Hucie wyjechał w dniu 30 kwietnia 
do Bytomia — celem odwiedzenia 
swej matki. Na ulicy Szarlejskiej w By
tomiu został aresztowany przez bandę 
hitlerowską, złożoną z 15 osób i osadzo
ny w więzieniu politycznem w Bytomiu, 
gdzie trzymano go przez 3 dni, obcho
dząc się z nim tak rygorystycznie, że 
zachorował na nerwy i nie jest zdolny 
do pracy przez kilkanaście dni.

Za kradzież części maszyn i żelaza.
Król. Huta. Sąd okręgowy w Król. 

Hucie rozpatrywał sprawę Edwarda

Warzecny, Henryka Hajduka i Biedy, 
którzy w. lipcu rb. skradli z kopalni „W a
wel" żelazo i części maszyn wartości 
kilkunastu tysięcy złotych. Sąd skazał 
Biedę na 6 miesięcy, a pozostałych po
8 miesięcy więzienia,

?

Z Swiętochłowlckiego
Postrzelenie przemytnika.

Ruda. Dnia 5 bm. rano funkcjona
riusz straży granicznej w pościgu za 
przemytnikami wystrzelił kilkakrotnie 
z rewolweru i zranił jednego z przemyt
ników, a to Józefa Przybyłę z Rudy. 
Postrzelonego przemytnika odwieziono 
do szpitala w Goduli. Jego wspólnicy 
zbiegli i w czasie ucieczki porzucili 4 
worki pomarańcz. (ś

Z Pszczyńskiego
Pogrzeb zasłużonego syna ziem! 

pszczyńskiej.
Pszczyna. W Pszczynie odbył się 

uroczysty pogrzeb posła na sejm Rze
czypospolitej, śp. Stanisława Krzyżow- 
skiego. Nad trumną zasłużonego syną 
ziemi pszczyńskiej, który był organiza
torem trzech powstań górnośląskich, ka 
walerem orderu Virtuti Militari, człon
kiem polskiego stronnictwa Ch. D. i wie
lu instytucyj zgromadziło się przeszło 4- 
tysięczny tłum bez różnicy przekonań 
politycznych. Obecny był senator Kor
fanty z rodziną, posłowie sejmu śląskie
go i warszawskiego wszystkich odła
mów politycznych. Przybyły również 
organizacje z 48 sztandarami, a między 
innemi Związek powstańców śląskich i 
delegacja Strzelca. Na cmentarzu prze
mówił nad grobem senator Wojciech 
Korfanty, wyliczając zasługi zmarłego 
w czasie plebiscytu i powstania ślą
skiego.

Włamanie do gmachu sądowego.
Pszczyna. W nocy na 30 kwietnia b. 

r. około godz. I dwu osobników włama
ło się do gmachu sądowego. Woźny są
dowy, usłyszawszy brzęk stłuczonej 
szyby, zapalił światło, lecz prócz wydu
szonej szyby, nic podejrzanego nie zau
ważył. Zawiadomił miejscowy poster, 
poi., który wydelegował natychmiast na

miejsce dwóch funkcjom poi., którzy po 
dokładnem przeszukaniu gmachu sądo
wego, znaleźli ukrytego w  ustępie je
dnego z włamywaczy, a to Pawła Pu
stelnika, którego przytrzymano. Wspól
nik jego, niejaki Paweł Zieliński przed 
przybyciem funkcjom poi. zdołał zbiec.

Uslłowana kradzież pieniędzy.
Pszczyna. Dnia 29 ub. m. około go

dziny 19 niejaki Augustyn Fioł z Pszo
wa ukfył się w bramie domu przy ulicy 
Mickiewicza z zamiarem okradzenia 
ekspedientki Friedlendera z pieniędzy. 
W czasie, gdy ekspendjentka, Elfryda 
Chmielówna przechodziła ul. Mickiewi
cza w kierunku urzędu pocztowego, by 
tam nadać 1325 zł., Fioł wyskoczył z u- 
krycia i usiłował wyrwać jej teczkę z 
pieniędzmi. Napadnięta poczęła wołać o 
pomoc, skutkiem czego Fioł nie urzeczy
wistniwszy zamiaru zbiegł, jednak w 
czasie pościgu zdołano go przytrzymać. 
W raz z doniesieniem przekazano go 
władzom sądowym w Pszczynie.

Pożar.
Rudoltowice. W nocy na 30 kwiet

nia b. r. około godziny 0.30 z niewyja
śnionej dotychczas przyczyny wybuchł 
pożar w drewnianej stodole Ludwika 
Szwajducha w Rudołtowicach i znisz
czył ją doszczętnie wraz z przybudo
waną szopą i inwentarzem rolniczym. 
Szkoda wynosi około 8.600 zło
tych. (p)

Z Rybnickiego
Hitlerowcy strzelają do wsi polskich.

Raszczyce. Miejscowości pogranicz
ne Raszczyce, Żytna, Budzin i Kobyla, 
najdalej wysunięte na północ od miasta 
Raciborza, narażone są na ataki band 
hitlerowskich. O rozwydrzeniu tych 
band na pograniczu polsko-niemieckiem 
świadczy zajście, jakie wydarzyło się w 
nocy na 1 maja br. Mianowicie wymie
nione wsi pograniczne zostały zaalar
mowane silną strzelaniną, pochodzącą 
od strony niemieckiej, mianowicie od 
strony wsi Markowice, leżącej w odle
głości kilometra od granicy w powiecie 
raciborskim. Najbardziej zaalarmowana 
została wieś Kobyla, albowiem w jej 
kierunku dano kilkanaście strzałów ka
rabinowych. Okazało się, że w Marko- 
wicach uzbrojeni hitlerowcy upili się w 
nocy i aby dodać sobie animuszu, po
częli strzelać w kierunku polskich wsi 
za granicą. — Drugi wypadek prowo
kacji ze strony niemieckiej zaszedł w  
dniu 1 maja. Około godziny 10 rano na 
przejściu granieznem w Brzeziu, zjawił 
się tuż nad granicą jakiś hitlerowiec i 
zaczął lżyć polskiego strażnika. Dopiero 
kiedy ten chciał go aresztować, hitlero
wiec uciekł na stronę niemiecką wśród 
wyzwisk i obelg, (r)

Pożar.
Krzyżkowice. W nocy na 3. bm. z

niewyjaśnionej dotychczas przyczyny 
wybuchł pożar w zabudowaniach Ka» 
tarzyny Klimzowej w Krzyźkowicach \ 
zniszczył doszczętnie dom mieszkalny, 
stodołę i oborę. Szkoda wynosi około
6.000 zł. (r)

Targ na konie I bydło.
Żory. Najbliższy targ na konie i 

bydło odbędzie się w Żorach w dniu 24. 
maja 1933 r. (r)

Z Lublfnieckiego
Użycie broni.

Kochclce. Dnia 5 bm. wieczorem o- 
koło godz. 20 jeden z funkcj. poi. z po
sterunku w Kochcicach idąc w towarzy
stwie miejscowego gajowego Stroby 
przez las hr. Ballestrema w miejscow. 
Lubocek pod Kochcicami zauważył pe
wnego osobnika na kłusownictwie. Kłu
sownik wezwany przez funkcj. policji do 
odrzucenia broni i poddania się wystrze 
lił dwukrotnie w kierunku funkcj. poi., 
lecz strzały chybiły i kłusownik począł 
uciekać. W pościgu za uciekającym 
fuokcjon, poi. wystrzelił kilkakrotnie, a 
gajowy Stroba strzelił dwukrotnie z 
strzelby myśliwskiej, lecz kłusownik 
mimo tego zbiegł w gęsty las i dalsze 
poszukiwania nie dały pożądanego wy
niku. (L

Czy Jesteś już członkiem
Ligi Morskiej I Kolonialnej? 

Zgłaszać sl« można: Katowice, Plebiscytowa 1.



Listy naszych Czytelników.
Uroczystość w Stow. św. Zyty przy 

parafji św. Jadwigi.
§ Król. Huta. W niedzielę, dnia 30 

kwietnia rb. obchodziło Stowarzyszenie 
św. Zyty wielką uroczystość swojej pa
tronki, Rano o godz. 6 odprawiona zo
stała przez ks. prezesa Bojdofa Msza 
św. Po południu o godz. 4 odbyło się 
yroczyste zebranie na wielkiej sali Ka
tolickiego Domu Związkowego przy licz 
nym udziale członkiń i zaproszonych 
gości. Przybycie wiel. ks. prezesa Boj- 
doła na saJę powitano oklaskami. Na- 
samprzód przyw itała członkini p. Frania 
Szulikówną wszystkich obecnych w ser
decznych. słowach. Na scenie ustawiony 
był ołtarz św. Zyty, bardzo pięknie u- 
dekorowany. Jedna z członkiń wygło
siła  deklamację o swej patronce św. Zy
cie, późniei wyprowadzony został ko
rowód wiosenny panienek w białych 
sukienkach i wiankach na głowie. Dia
log św. Zyty z sierotką i aniołami, „Mo
dne wieśniaczki" w jednym akcie, „Nie
winność wiejska" i jednoaktówka p. t. 
„Ksiądz proboszcz w kancelarji" udały 
się bardzo dobrze. Ten piękny dzień 
szybko minął, lecz pozostawił u wszy
stkich gości bardzo miłe wspomnienia. 
Na ostatku zabrał głos wiel. ks. prezes 
Bojdoł i podziękował za tak liczny u- 
dział członkiń i wszystkich miłych go
ści. Obowiązkiem naszym jest podzię
kować jaknajserdeczniej na pierwszem 
miejscu naszemu wiel. ks. prezesowi za 
troskliwą opiekę, jaką otacza nasze sto
warzyszenie. Jesteśm y dumne z nasze
go wiel. ks. prezesa, łubianego w całej 
parafji. Oby nam Bóg tak dobrego oj
ca ubogich i kaznodzieję jak najdłużej w 
naszej parafji raczył pozostawić. Poza- 
tem serdeczne „Bóg zapłać" zarządowi 
za w ytrw ałą i mozolną pracę, wreszcie 
gościom i członkiniom, które się przyczy 
niły do upiększenia tej uroczystości. 
Uroczystość ta pozostanie nam długo 
w miłej pamięci. Kilka członkiń.

S. M. P. odegrało przedstawienie 
teatralne.

+  Bieruń Stary. W  ostatnią niedzie
lę kwietnia druhowie tutejszego SMP. 
urozmaicili naszą szarzyznę życiową 
przez odegranie dramatu „W alka o kre
sy" oraz komedyjki „Kominiarz i pie
karz". Na zakończenie zaś pokazali nam 
pantomimę p. t. „U amerykańskiego go- 
lacza", która wywołała jedną, niemilk
nącą salwę śmiechu na sali. Amatorowie 
wywiązali się ze swych ról wcale do
brze. W ogólności z uznaniem podkreś
lić należy, że wśród naszej młodzieży 
jest dużo zapału i ochoty do pracy. Dla
tego też żywimy nadzieję, że i starsze 
społeczeństwo w przyszłości ze swej 
strony zachęcać będzie młodzież do po
żytecznej pracy. (p

Założenie koła S. M. P.
+  Jaroszowiec - Wygorzele. Dnia 

23 kwietnia odbyło się w naszej wiosce 
założenie S. M. P. Młodzieży zeszło się 
dosyć dużo. Założeniem tej nowej pla
cówki zajęło się SMP. z Bierunia St. 
Niemałą zasługę w tej sprawie należy 
przypisać kierownikowi tamtejszej szko 
ły, p. Świtali, który też chętnie przyjął 
w nowem stowarzyszeniu godność wi- 
cepatrona i pragnie z nami współpraco
wać. Później wieczorem, po zamknięciu 
zebrania, druhowie z S. M. P. z Bierunia 
Starego, odegrali przedstawienie tea
tralne. (p

Działalność oświatowo • społeczna 
„Instytutu Robotniczego".

-f  Nowy Bytom. W połowie listopa
da 1932 r. założony został w Nowym 
Bytomiu Instytut Robotniczy im. Stefa
na Żeromskiego, który rozwija ożywio
ną działalność oświatowo - społeczną. — 
Świadczy o tern praca Instytutu stre
szczająca się w wykładach tygodnio
wych i świeżo ukończony ZVz miesięcz
ny kurs. trwający od 15 lutego br. do 28 
kwietnia br. Na kursie tym wykłady o 
kierunku narodowym i społecznym od
byw ały się 2 razy w tygodniu przez 2 
godziny w salach tutejszego gimnazjum. 
Grono wykładowców rekrutowało się 
głównie z miejscowych nauczycieli gim
nazjum. szkół powszechnych oraz z in
żynierów i techników huty „Pokój". — 
Początkowo przychodziło na kurs 40

osób. Ukończyło go i złożyło egzamin 18 
osób tak z pośród robotników czy bez
robotnych młodszych, jak i starszych 
okrytych niejednokrotnie siwizną. Na 
kursie wykładane były następujące 
przedmioty: dzieje ojczyste, Polska
współczesna, literatura polska, zdobycze 
socjalne robotnika polskiego, ekonomja 
polityczna i gospodarcza, fizyka i che- 
mja, mineralogja i technologja. Wkońcu 
odbył się egzamin a jego dobre wyniki 
świadczą o tern, że kurs spełnił swoje 
zadanie. W piątek, dnia 28 kwietnia br. 
o godz. 18 nastąpiło rozdanie świadectw 
w obecności p. naczelnika gminy Basi
sty  i zarządu Instytutu. Referat końcowy 
wygłosił prezes Rob. Inst. Oświaty i Kul 
tury p. dr. Kuś. Z grona uczestników 
kursu podziękował p. Kucharczyk pp. 
dr. Kusiowi i naczelnikowi Basiście za 
pracę około zorganizowania kursu i pp. 
wykładowcom za podjęcie się wykłada
nia na kursie. W reszcie przemówił p 
naczelnik gminy wskazując uczestnikom 
na duże korzyści osobiste obywatelsko- 
spoteczne, jakie odnieśli z kursu. W pro
gramie dalszych prac Instytutu w okre
sie letnim są przewidziane wycieczki i 
ćwiczenia sportowe dla młodych, (ś)

Przesunięcie uroczystości 20-lecia 
tow. śpiewu „Seraf".

§ Rybnik. Uroczystości 20-tej roczni
cy istnienia tow arzystw a śpiewu „Se
raf" w Rybniku, które miały się odbyć 
w dniach 20 i 21 maja br. zostały prze
sunięte o jeden tydzień i odbędą się w 
dniach 27 i 28 maja br. Przesunięcie uro
czystości nastąpiło z tego powodu, że 
w czasie od 14 do 21 maja odbywają się 
w całym kraju uroczystości 10-lecia L. 
O. P. P. — Podając powyższe do wiado
mości upraszamy wszystkie tow arzy
stw a miejscowe i okoliczne o nieurządza 
nie w dniach 27 i 28 maja b. r. żadnych 
imprez, natomiast prosimy o jak najlicz
niejszy udział w uroczystościach towa

rzystw a śpiewu „Seraf". Zaproszenia 
zostaną w tych dniach wysłane. W naj
bliższych dniach również będą człon
kowie tow. sprzedawali bilety na kon
cert inauguracyjny, który odbędzie się 
w sobotę, dnia 27 maja wieczorem o go
dzinie 20-ej w sali hotelu „Świerklaniec". 
Prosimy serdecznie o chętne nabywanie 
biletów. Niech społeczeństwo rybnickie, 
które zawsze przychylnie odnosiło się 
do poczynań tow arzystw a i teraz z 
okazji tak doniosłej rocznicy złoży do
wody uznania długoletniej pracy kultu
ralnej i narodowej tow arzystw a śpiewu 
„Seraf".

Zarządowiec.
Wspaniały obchód uroczystości 3. Maja.

§ Wielkie Piekary. Wigilję święta 
narodowego 3 Maja rozpoczęto o godzi
nie 9 wieczorem paleniem ognia na kop
cu Wyzwolenia Śląska. Dnia 3 maja o 
godz. 5 rozległa się z wieży kościoła 
Marjackiego pobudka. O godz. 9 rano 
zebrały się miejscowe tow. wraz z sztan 
darami przy szkole II. skąd o godzinie 
9.30 ruszył pochód na kalwarję na nabo
żeństwo połowę. Mszę św. z asystą 
odprawił ks .prałat Pusher i wygłos5} 
bardzo piękne okolicznościowe kazanie. 
Po nabożeństwie uformował się pochód 
udając się na miejscowe boisko, gdzie 
kierownik szkoły w Józefce p. Statecz
ny wygłosił treściwe przemówienie, po 
którem odśpiewano wspólnie „Rotę". 
Podczas śpiewu wypuszczono około 250 
do 300 gołębi pocztowych. O godz. 13 
odbył się bieg naprzełaj, wykonany 
przez „Młodą Polskę" oraz inne tow., 
zaś o godz. 14 miejscowe tow. sportowe 
przy dźwiękach orkiestry wyruszyły na 
boisko, gdzie odbyły się zawody piłki 
nożnej o dyplomy ofiarowane przez Ze
spół Tow. Polskich. Wieczorem o go
dzinie 7 na sali p. Gruszki pod przewod
nictwem naczelnika gminy p. Pudlika 
odbyła się uroczysta akademja. Sala u.

Z państwa ładu i bojaźni Bożej.
Hitleryzm walczy z katolicyzmem.
Miasteczko Wołczyn w powiecie 

kluczborskim posiadało dotychczas szko 
łę bezwyznaniową, pozostałość z osła
wionej bismarkowskiej walki kulturnej. 
Mieszkańcy W ołczyna ubiegali się od 
lat o wybudowanie katolickiej szkoły 
wyznaniowej. Sprawa już była zade
cydowana. Niestety, ostatnia rewolucja 
hitlerowska przekreśliła plany ludności 
katolickiej. Większość hitlerowska woł- 
czyńskiej rady miejskiej uchwaliła na 
ostatniem posiedzeniu utrzymać charak
ter bezwyznaniowej szkoły.

Zbrodniarz prezydentem policji.
Naczelnikiem hitlerowskich oddzia

łów bojowych na Śląsku jest niejaki 
Heines, który po przyjściu do władzy 
Hitlera został prezydentem policji we 
Wrocławiu. Heines jest pospolitym zbro
dniarzem. znanym dobrze na Śląsku z 
okresu plebiscytowego i powstań gór
nośląskich. kiedy oddziały Selbstschutzu 
grasowały na ziemiach polskich. Z tych 
czasów zarzuca sie mu sporo mor
derstw kapturowych oraz zamordowanie 
licznych Polaków. Oddziały Heinesa 
stawiały ludność polsKą pod mur i strze
lały do niej bezwzględnie.

Na tern nie koniec. Heines jest pod
palaczem gmachu niemieckiego parla
mentu w Berlinie, o czetn donosi z wia
rygodnych źródeł gazeta angielska „Man 
chester Guardian". Posłuchajmy, co o 
tern pisze wielki organ liberalny, który 
bierze całkowitą odpowiedzialność za 
podane wiadomości. Przytaczam y je w 
streszczeniu:

„Nadszedł dzień 27 lutego. W  gma
chu Reichstagu, w salach poszczegól
nych stronnictw odbywały się narady 
byłych posłów. Straż prezydjalna. pod
dana całkowicie prezydentowi Reichsta
gu, którym był Goering. przeprowadzała 
bardzo ścisłą kontrolę wchodzących do 
gmachu osób. Główna sala plenarnymi 
obrad była zamknięta.

„Nie wszystkim jednak wiadomo, że 
pomiędzy tą salą posiedzeń a mieszka
niem prezydenta istnieje bezpośrednie 
połączenie, rodzaj korytarza podziem
nego. Zapomniany szczegół w rozkła

dzie gmachu miał odegrać zasadniczą 
rolę w katastrofie, która nastąpiła wie
czorem.

„Około godziny 5 po południu przez 
ten korytarz przeszedł oddział wybra
nych bojowców pod komendą naczelnika 
śląskich Sturmabteilungen Heinesa. Nie
śli oni bańki z benzyna i materjał palny, 
który zaczęto rozmieszczać w zamknię
tej od zewnątrz sali obrad plenarnych. 
Praca ta trw ała trzy godziny. Sztur
mowcy byli w ubraniach cywilnych; 
mundury zostawiono w apartamentach 
prezydenta Reichstagu. Goeringa. Szma
ty zmoczone benzyną, porozkładano w 
kilkunastu miejscach. Równocześnie za
palono specjalny roztwór naftowy w 
pokojach przylegających do głównej 
sali.

„To celowe rozmieszczenie materjału 
palnego było przyczyną, dla której póź
niej sprawozdanie berlińskiej straży po
żarnej zanotowało osiem wielkich og
nisk pożaru. Oczywiście, rzeczą fizy
cznie wprost niemożliwą jest dokonan.e 
tego rodzaju przygotowań przez jedne
go tylko człowieka. Wykluczonem był
by przedewszystkiem niespostrzeżony 
transport materjału, t. j. benzyny, nafty 
i szmat. Prace powyższą musiało w y
konać co najmniej kilkunastu ludzi.

„Na sygnał rozniecono ogień, pozo
stawiwszy na korytarzu mątołka-idjotę 
Lubbego. któremu przedtem jednak ka
zano rozrzucać odezwy komunistyczne 
i proklamacje wyborcze. Podpalacz 
miał na sobie podarte w strzępy ubra
nie, które rzekomo zużył na podłożenie 
ognia w kolosalnym gmachu. Zacho
wał jednak nietkniętą swą legitymację 
partyjną i paszport holenderski. Jak się 
później okazało, dokument ten był nie
zręcznie sfałszowany w policji."

Taki tó człowiek, zbrodniarz, który 
winien zawisnąć na szubienicy lub odpo
kutować swoje grzechy za kratkami 
więziennemi, dziś zajmuje wysokie sta
nowisko prezydenta policji we W rocła
wiu . Fakt ten świadczy najlepiej o mo
ralnym rozkładzie dzisiejszych Niemiec. 
Nic w tern jednak dziwnego, jeżeli się 
zważy, że wyżsi jeszcze urzędnicy pań
stwowi, jak ministrowie, byli bywal
cami w domach wariatów.

Gruszki była wypełniona po brzeg!. Po
zagajeniu i powitaniu gości odśpiewał 
chór kościelny „Cecylja" hymn „Gaudę 
M ater Polonia". Piękny referat wygłosił 
kier. szkoły p. Kłus. Po referacie p. Kłu
sa odśpiewało tow. śpiewu „Halka" kil
ka utworów. Po kilku deklamacjach w y
głoszonych przez dziewczęta szkolne, 
odegrało tow. dram. „W arszawianka" 
sztukę teatralną, poczem naczelnik gmi
ny podziękował obecnym za liczny; 
udział, a szczególnie Zarz. Zesp. Tow. 
Polskich za wszelkie zabiegi odnośnie 
do urządzenia tak pięknej akademji. Po 
odśpiewaniu „Roty" urządzono zabawę 
ludową, która miała miły przebieg i tak

1 jak cała uroczystość napewno pozosta
nie uczestnikom w miłej pamięci. Miłe 
wrażenie wywołało piękne udekorowa
nie domów oraz okien wystawowych.

Narodowiec.

Z obchodu święta 3 Maja.
§ Warszowice. Święto 3 Maja obcho

dzono w tym roku szczególnie uroczy
ście a liczny udział publiczności świad
czył najlepiej o nastrojach i uczuciach, 
jakie żywią tutejsi obywatele do swej 
matki — Ojczyzny. W łaściwą uroczy
stość poprzedzono capstrzykiem w dniu
2 maja, w którym wzięły udział niektóro 
organizacje z orkiestrą. Pochód prze
maszerował przez całą wieś. Na końcu 
wsi zatrzymał się około rozpalonego 
ogniska, gdzie też nastąpiło okoliczno
ściowe przemówienie, odśpiewanie 
„Roty" i Hymnu narodowego oraz pu
bliczne spalenie kukły Hitlera na stosie.

W dniu 3 maja odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w tutejszym kościółku, w  
czasie którego piękne i podniosłe kaza
nie wygłosił ks. prałat Miczek. Wieczo
rem odbyła się uroczysta akademja. któ
ra zakończyła się ku ogólnemu zadowo
leniu. Czysty zysk z akademji prze
znaczono na TCL. Z miłem zadowole
niem stwierdzamy, że w obu uroczysto
ściach, tak 2, jak i 3 maja, wzięła liczny 
udział również ludność ewangelicka tu
tejszej gminy. Natomiast ubolewać mu
simy nad nieobywatelskiem zachowa
niem się miejscowego pastora Kubego.

Uczestnik.

Dwie uroczystości.
Istebna. Dwie uroczystości wychyli

ły się poza szarzyznę życia w naszym 
zakątku górskim, a mianowicie I-sza 
Komunja św. dziatwy szkolnej, do której 
przystąpiło 228 dzieci. Dzień 23 kwiet
nia był mroźnym, a cala okolica przy
prószona była śniegiem, była więc oba
wa, że dziatwa może odchorować tę uro
czystość, bo zwłaszcza dziewczyny by
ły lekko odziane, ale rumiane twarze, 
okraszone jakimś świętym uśmiechem, 
mówiły, że nie wyczuwają ziąbu dnia. 
Po Komunji św. podejmował Związek 
niewiast katolickich, jak corocznie, ma
leństwa śniadaniem, poczem nastąpiła 
wspólna fotografja. Widok procesji tych 
naszych miluchnych ze świecami we 
wianuszkach i wonkach, piękne grame 
kapeli SMP. i te całe rzesze wiernych, 
pozostaną nam na długo w pamięci i ser
cu.

Druga uroczystość, to „Święto Lasu", 
które poraź pierwszy było w bieżącym 
roku uroczyście obchodzone. O pół dzie
wiątej rano odbyto się uroczyste nabo
żeństwo z przemową od ołtarza na te
mat: „Chwalcie Pana wszystkie twory" 
z prośbą o błogosławieństwo Boże tego 
warsztatu pracy, lasu, które odprawił 
w Istebnej ks. prob. Grim, a w Koniako
wie ks. w. Mamzer, poczem odbyła się 
akademja, zagajona przez p. radcę leśn. 
Małysza pięknemi słowami o znaczeniu 
lasu, deklamacje dziatw y o polskim Ie- 
sie, wykład p. naucz. Handla o lasach 
polskich, przeplatany pięknymi ustępami 
z dzieł naszych wieszczów i śpiew dzia
twy pod kierown. p. naucz. Gajdy zło
żyły się na tę pierwszą, dobrze obmy
ślaną i dobrze oddaną uroczystość lasu 
polskiego. W ycieczka dziatw y i star
szych do pobliskiego lasu, gdzie młoda 
kultura leśna wabiła oczy. a  słowa cie
ple w serca, zakończyła to święto, które 
w sercach uczestników wzbudziło pon 
szanowanie i lepsze zrozumienie zna
czenia lasu dla państwa, społeczeństwa 
i ogółu, (c)

Czy jesteś już członkiem  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej?

Zgłaszać się można: Katowice, Plebiscytowa 1.



TEATR I SZTUKA.
j ■ „Izabella".

Operetka w  3-ch aktach R. Gilberta. Przekład  
Jera i Tadeusza W ołow skiego. Reżyser: Ma
rian Domosławski. Kapelmistrz: Lech Bursa. 
Ewolucje taneczne pomysłu Eugeniusza Wojnara.

O statn i w y stęp  O peretk i W arszaw sk ie j nie 
b y ł p ie rw szy m  na deskach  te a tru  katow ick ie
go. Je s t ona już znana naszej publiczności z w y
s ta w ie n ia  u  nas p rzed  kilku tygodniam i „Pepi- 
jny“ , zdobyw ając  sobie nią na naszym  teren ie  zu- 
jpełne pow odzenie i sym patię . Zaufanie, jakiem  
[ten sym patyczny  zespół a rty s ty cz . d arzy  śląska 
publiczność tea tra lna , nie zostało  poderw ane, a 
p rzeciw n ie  u trw alone ostatn im  jego w ystępem . 
W. I nic w  tem  dziw nego. O p ere tka  W arszaw 
s k a  rozporządza  bow iem  nieprzeciętnem i w a r- 
ttościam i w okalnem i i m uzycznem i. N a podkre
ś le n ie  szczególnie zasługuje p. X enia Grey (Iza- 
SibeHa), k tó ra  n iezw ykle ujm ującą g rą  i przem i
ły m  głosem  zdobyw ała  sobie raz  po raz szczery  
'pok lask . Zasłużonem  uznaniem  i sym patją  cie- 
iszy li się rów nież tak  dobrze znani nam  z ubie 
g łego  sezonu nasi ulubieńcy pp. Domosławski^ i 
'jastrzębski. W nosili oni do akcji bogaty  zasób 
szczerego  i bezpretensjonalnego  hum oru. P ięk 
n ie  p rezen tow ała  się p. Lula Kryńska, posiada
j ą c a  dużo w dzięku i pow abu, a rty s tk a  o w y 
sokich w artośc iach  scenicznych, choć głos 
jej nasuw a pow ażne zastrzeżen ia , k tó re  z resz tą  
w yrów nu je  jej doskonała gra . Pp. Z bigniew  Bi
got i T adeusz  Laskowski byli pod każdym  w zglę 
dem  bez zarzu tu  i stali na w yżyn ie  sw ych  ról. 
P . W ład y sław  Ostrowski dobry.
% A kcja  sztuki u trzym ana b y ła  w  żyw em  tem  
p ie , obfitow ała w  w iele m om entów  try sk a jąc e 

g o  dow cipu i hum oru, co  przy  doskonalej orkie- 
js tiz e  i dekoracjach  złoży ło  się na  całość bardzo 
m iłą, godną w idzenia i słyszenia. w . ch

TEATR POLSKI W KATOWICACH
\§  Przedstaw ienie ponularne.
i W e w to rek , dnia 9 bm. o godz. 20 p rzed sta 

w ien ie  popularne po cenach najn iższych. Ode- 
®ramy zostan ie  p rzepiękny obraz h is to ryczny  w A ak tach  5 odsłonach „P rzekupka  w a rszaw 
sk a" , k tó re j b o ha te rką  jest biedna dziew czyna 
w a rszaw sk a  M agda w  św ietnej in terpre tacji p. 
iBiesiadeokiej. P o za  ty tu ło w ą  postacią g ra  caty  
izespół T ea tria
y „Fraulein Doctor".
, W 'ś ro d ę , dn ia  10. m aja b r. o godzinie 20 pre 
m jcra  głośnego sensacyjnego o tw oru  „Frau 
>lein D octor" . U tw ó r ten jest najw iększą sen sa
cją  sezonu p raw ie  w szystk ich  te a tró w  polskich 
i u n a s  n iew ątp liw ie osiągnie to sam o pow odze
nie. R eżyseru je  p. B iesiadeaki, k tó rego  rea liza
c ja  w y d o b y w a  należycie  w szystk ie  w alo ry  li
tw o ru  i fascynuje w idza  od pierw szych 
scen. — T y tu ło w ą postać od tw orzą  
w  poszczególnych p rzedstaw ien iach  pozyskana 
d la  ce lów  gościnnych w ystępów  p. Jan ina P ia 
skow ska o raz  T e re sa  M areoka. P rem ie ra  obu
dziła  w y ją tk o w e zain teresow anie, a to z uw agi 
ma tre ść , k tó ra  w  poszczególnych 6 odsłonach 
Idaje o b raz  działalności najniebezpieczniejszego 
szp iega  w yw iadu  niem ieckiego Anny M arji-Les- 
se r . „Fra,uiein D octo r" jako postać w  sztuce 
je s t  jedyną ko b ie tą  akcji, poza nią tylko ofice- 
irowie, agenci w y w iadu , szpiedzy. T e ren  dzia
ła lności B erlin, B ruksela , P a ry ż , V erdun. Akcja 

■ szy b k a , p rosta , in teresu jąca. „F rau lein  D octor" 
b ędz ie  n iew ątp liw ie sensacją  sezonu. —  B ilety 
sp rzeda je  k asa  tea tru .

W  czw artek , d n ia  11. bm. o raz  w  sobotę, dn 
13. bm. o godzinie 20 po raz d rug i i trzeci „Frau 
deiin D octor" .

Z diecezji ilcskiefn
Mniejsze 1 większe stopnie święceń kapłańskich. — Święcenia w Śląskiem Se* 

minarjum Duchownem w Krakowie.

Przyszły  kapłan, zanim go biskup 
wyświęci, przechodzić musi siedm sto
pni, a  te są: 1. stopień Ostyarjusza czyli 
odźwiernego; 2. Lektora czyli czytelni
ka; 3. Egzorcysty czyli zaklinacza 
złych duchów); 4. Akality czyli usługu

jącego. Powyższe cztery stopnie nazy
wają się stopniami mniejszemi czyli no 
acinie ordines minores. Te poprzedza 
:onzura czyli postrzyżyny, która nie na- 
eży do stopni tylko jest przyjęciem do 

stanu duchownego. Stopnie większe 
stanowią następujące trzy : 5. Subdiako- 
nat, 6. Diakonat i 7. Presbyterat czyli 
kapłaństwo.

Te stopnie nie są różnemi Sakramen- 
.ami, tylko przygotowaniem do kapłań
stwa, którego uczestnictwo przyjmuje 
się z większą lub mniejszą zupełnością 
według wyższego lub niższego stopnia, 
Góry się bierze.

Dnia 1 kwietnia br. J. E. ks. biskup 
St. Adamski udzielił w Śląskiem Semina- 
rjum Duchownemu w Krakowie święceń 
następującym klerykom:

Pierwsza tonzurę otrzymali: 1. P a
weł Królik z Tarnowskich Gór. 2. Jan 
Smolarczyk z Świętochłowic. 3. Paweł 
Szajor z Rydułtów.

Święcenia Egzorcystatu i Akolitatu 
(trzeci i czw arty stopień mniejszy) otrzy 
mali: 1. Sylw ester Baksik z Mikulczyc.
2. Bernard Barysch z Królewskiej Huty.
3. Jan Bednorz z Siemianowic. 4. Rudolf 
Bednorz z Gliwic. 5. Józef Bernatowski 
z Dortmundu (Westfalja). 6. W ładysław 
Branny z Krasnej (Śląsk Cieszyński). 
7. Wilhelm Dłucik z Murcek. 8. Karol 
Dziuba z Świętochłowic. 9. Antoni Go- 
dziek z Wilkowyj. 10. Brunon Gogd z 
Łąki. 11. Henryk Koiubars z Niska. 12. 
Mieczysław Jesionek z Katowic. 13. 
Alojzy Latusek z Tych. 14. Paw eł La
tusek z Tych. 15. Zygfryd Leśnik z 
Wielkich Rud (Śląsk Opolski). 16. Joa 
chirn Lipa z Niewiadomia Górnego. 17. 
Konrad Lubos z Wielkich Piekar. 18 
Kazimierz Miodek z Dąbrowy Górniczej. 
19. Józef Mruzek z Wielkich Piekar. 20. 
Bolesław Myszor z Bogucic. 21. Jerzy 
Niedbała z Chorzowa. 22. Maksymiljan 
Siwori z Paniów. 23. Alojzy Wieczorek 
z W yr. 24. Jerzy Wolff z Śzarleja. 25. 
Jan Wycisło z Mikołowa. 26. Paw eł Wy 
ciślik z Świętochłowic. 27. Stefan Zając 
z Zawiści. 28. Franciszek Zingler z Mi 
kulczyc.

Święcenia Subdiakonatu (pierwszy
stopień większy) otrzym ał Wilhelm Li- 
sura z Raciborza (Śląsk Opolski).

Na diakonów (drugi stopień większy) 
wyświęceni zostali: 1. Józef Bańka z 
Gliwic. 2. Karol Heda z Wełnowca. 3. 
Eryk Juraszek z Roździenia. 4. Stefan

Kafka z Katowic. 5. Jan Kiyczka z Ko-
chłowic. 6. Jan Kobylnicki z Sielca (po
wiat tarnobrzeski). 7. Jerzy Kaptoń z 
Bielszowic. 8. Stanisław Krzystolik z 
Tych. 9. W ładysław  Marchlewicz w 
Gelsenkirchen (Westfalja). 10. Henryk 
Mazurek z Małej Dąbrówki. 11. Piotr 
Ośliźlok z Folwarków. 12. Wilhelm 
Pluta z Kochłowic. 13. Alfons Przybyła 
z Katowic. 14. Józef Schubert z Ostrze
szowa (Wielkopolska). 15. Franciszek 
Sedlaczek z Szopienic. 16. Henryk
Strzebniok z Biertułtów. 17. W ładysław 
Wojciech z Grzawy. 18. Karol Żmij z 
Łąki.

Kanoniczne wizytacje pasterskie.
J. E. ks. biskup St. Adamski przepro

wadzi wizytację kanoniczną w maju br. 
w parafjach następujących: 9 w Siemia
nowicach (parafja św. Antoniego), 10 w 
Woszczycach, 11 w Makoszowach, 12 w 

eszczynach, 15 w Bełku, 16 w Pąnio- 
wach, 17 w Knurowie, 18 w Wilczy 
Górnej, 19 w Czerwionce, 21 w Czu- 
chowie, 22 w Przyszowicach, 23 w Or
nontowicach, 24 w Gierałtowicach.

W izytacja kanoniczna odbyła się: 
4 i 5 maja w Siemianowicach (parafja 
św. Krzyża), 6 maja w Bujakowie oraz 
8 maja w  Dębieńsku.

Z franciszkańskiej prowincji śląsko 
poznańskiej.

W  niedziele 7 maja br. odbyły się w 
kaplicy seminaryjnej w Poznaniu świę
cenia kapłańskie, których udzielił bi- 
skup-sufragan poznański ks. Walenty 
Dymek. Między nowowyświęconymi 
jest następujących 10 kapłanów-zakon- 
ników franciszkańskiej prowincji śląsko- 
poznańskiej: 1. o. Rajmund Mika z Ko- 
sorowic (diecezja wrocławska), 2. o. Bru 
non Domagała z Katowic, 3. o. Chryzo
stom Kurek z Małej Dąbrówki, 4. o. Da
niel Michalski z Jastrzębia Górnego, 5. 
o. Bogumił Palla z Golasowic, 6. o. Fi- 
delis Bienek z Rybnika, 7. o. Jerzy Czem 
bor z Błzesców, 8. o. Jacek Hoszycki z 
H a jd u k  Wielkich, 9. o. Tomasz Wolny z 
Katowic II, 10. o Leonard Piecha z Ja
nowa. W szyscy ci nowowyświęceni 
księża-zakonnicy jeszcze w tym tygo
dniu odprawia prymicje, każdy w swym 
kościele parafialnym.

Rekolekcje zamknięte.
W  domu rekolekcyjnym ks. ks. Sal- 

watorjanów w Trzebini odbędą się re
kolekcje zamknięte: dla Kongregacji pa
nien od 9 do 13 maja; dla mężczyzn z 
III Zakonu od 15 do 19 maja; dla koleja
rzy od 21 do 25 maja. Początek pierw
szego dnia o godzinie 8 wieczorem, ko
niec ostatniego dnia rano.

Dział handlowy.
(Notowania giełdy zbożowej i towarowe} 

w Katowicach.
z dnia 8 m aja 1933 r.

Ceny rozum ieją się za 100 kg p a ry te t w agon, 
K atow ice, w handlu hurtow nym , ładunkach w a- 
gonow ych.

C eny
tranzakcy jne  o rien tacy jne 

2y*o 19,75 19 ,00-20 ,'JO
P szen ica zb ierana  35,50—37,50
Pszenica zb ierana 34,00—35,50 34,50— 3ó,50 
O w ies jednolity l 5-00—
O w ies zb ierany  14.00— 15,00
Jęczm ień na kaszę 17,50 17,50— 18,50
Jęczm ień b row arny  20.0°—23,ljJ
Jęczm ień pastew ny  16.UU— 17.00
Lubin żółty  . 11,00—13,')0
tu b ,u  niebieski ' lo.OO—ll,u 0
G roch W iktor ja  26,00—28,00
G roch polny 2u.oo—22.00
M ąka karto flana 27,00—28,1>0
Mak
H r e c zk a  20,00—-1,00
K ukurydza 19,50 19,50—20,50
M ąka pszenna gTysik 64,00—66,00
M ąka pszenna 65 proc. 57,00—57,50 56,50—57,50 
M ąka ży tn ia  do 55 proc. 32,00—33,JO
M ąka ży t. do  65 proc. 29,00—30,50 29,50—30,50
Mąka ży t. do 70 proc. sitk. 28,50—29,50
Mąka żyt. razow a 

„ razow a 25,50—26,50
Mąka żytnia poślednia 

ponad 70% rym ial 17 00— 18.J0
O tręby  pszenne grube 9,50— 10,00
O tręby pszenne śred. 9,00— 9,30
O tręby  żytnie 9,00— 9,15 9,00— 9,50
Kuchy lniane 19,50 19.00—20,00
Kuchy rzepakow e 14,50— 15,00
Kuchy słonecznikow e 

43—44 proc. 16,25— 17,25
Śru t sojow y 25.00—26,ir)
Kuchy z o rzecha 

ziem nego 50 proc. 26.00—27,W
Ziemniak; jadalne 2,50— 4,00
Słom a prasow ana 4 ,7 5 -  s.uu
Siano 8-lX>—

N a s , o n a :  l a ?
S eradela  I d S Z i t n nW yka 14.01—15,00
P ę t a k a  15,00-17,00

O peracje  dokonyw ane na podstaw ie Kon
wencji G enew skiej: p a ry te t w agon stac ja  za ła
dow cza G órny Śląsk.
Zyto eksportow e

jednolite 2 6 n o Z z7 ’oozbierane 26,00—27,00
Pszenica eksportowa

jednolita 37,00 38,00
Pszenica eksportow a 

zb ierana 36,00-37,00
O gólny ob ró t: 576 ton. U sposobienie: słabsze.

Operetka „Pepplna".
W  niedzielę, dn ia  14. bm. o godzinie 16 po 

cenach  zniżonych o p ere tka  „P eppina" w  w yko
naniu zespołu a rty s tó w  w arszaw sk ich  z p. M a
rianem  Doimosławskim na czele. D yr. T ea tru  z 
uw agi na n iebyw ale  pow odzenie tej operetk i 
w y staw ia  ją jeszcze jeden ostatn i raz  i to  po 
cenach  zniżonych, chcąc tym  sposobem  dać  mo
żność u jrzen ia  tej miłej opere tk i jak najszerszym  j 
w ars tw o m  spo łeczeństw a.

R E P E R T U A R :
W torek , dn ia  9. bm .: „P rzekupka w a rsz a w 

sk a "  o godzinie 20.
Środa, dnia 10. bm .: „Fraulem  D octor p re 

m iera  o godzinie 20. _
Czwarte-k, dinda 11. bm .: „Franiem  D octor

o godzinie 20. .
Sobota, d n ia  13. bm .: „P lonie ognisko dla 

szkó ł o godzinie 16.
Sobota, dn ia  13. bm .: „Frauleun D octor o 

godzinie 20.
Niedziela, dn ia  14. bm .: „Pappm a‘ , w ystęp  

oper. w a tsz . o godzinie 16. _ „
N iedzieia, dnia 14. bm.: „F raulein  D octor o 

godzinie 20,

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino Capitol: „Człowiek-malpa'*.
Kino Casino: „Igloo" czyli „W ieczne m ilcze

nie", II. „P echow cy".
Kino Colosseum: „Postrach A rizony i .Afera

m ężatki".
Kino Palace: „Nad ranem ".
Kino Rialto: „Pokonani zw ycięzcy".
Kino Union: „Dr. Jeky ll i M r. H yde".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie 
Kino Apollo: „Donovan". II. „Gasnące gwia

zdy".
Kino Colosseum: „Siostra Angela". II. „T a 

jem nica S ekw any".
Kino R oxy: „Syn Indyj". II. „Igloo", dram 

w  10 aktach.

Straszna zemsta kochanka.
Nabój dynamitowy w  kłębku nici.

W  szatański sposób zemścił się na 
swojej kochance w Mylsku, w  pow. łuc
kim, 30-letni Aleksander Pracyn. U trzy
mywał on stosunki miłosne z 60-letnią 
Agrypiną Iszczukową, właścicielką go
spodarstwa, złożonego z zabudowań i 
55 dzies. ziemi ornej. Iszczukową obie
cała swego czasu zapisać posiadany 
majątek kochankowi. Pod naporem je
dnak bliższej rodziny, odstąpiła od sw e
go zamiaru.

Pracyn postanowił zemścić się na 
Iszczukowej. Zamiar swój wykonał 
przed kilku dniami w zbrodniczy a za
razem szatański sposób. Otóż zaw ie

dziony kochanek, będąc z zawodu ślu
sarzem - mechanikiem, zmontował na
bój wybuchowy o dużej sile. Nabój ten 
owinąwszy w kłęby nici lnianych, po
rzucił na podwórzu. Iszczukową, zoba
czywszy na podwórzu kłęby nici, po
chodzących z jej strychu, zaczęła je 
zbierać. Jeden z kłębków przytw ier 
dzony był do pocisku, co spowodowało 
eksplozję. Eksplozja w swych następ
stwach była straszna. Iszczukową, s tra 
sznie pokaleczona siłą wybuchu i od 
łamkami pocisku, zmarła na miejscu 
Kochanek - morderca zbiegł w niewia
domym kierunku.

Maż skuł żona łańcuchem.
Szatański wybryk zazdrośnika.

Z Wydawnictw.
„Statystyka Samorządowa".

N akładem  G łów nego U rzędu S ta tystycznego  
ukazał się zeszy t 9 S ta ty s ty k i Polski, Serja  B 

| p. t. „S ta ty s ty k a  S am orządow a" W arszaw a 1933 
pośw ięcony zagadnieniom  życia  sam orządow e

go- C ałość zeszy tu  obejm uje -.mformacje o w y
datkach i dochodach zw iązków  kom unalnych, po
życzkach i zobow iązaniach sam orządu te ry to 
rialnego, form ach organizacyjnych przedsię
b iorstw  kom unalnych o terenach  m iejskich, pla
nach pom iarow ych i planach zabudow ania 
m iast oraz w iadom ości o bankach kom unal
nych, kom unalnych kasach oszczędności, gmin
nych kasach pożyczkow o-oszczędnościow ych i 
sam orządzie gospodarczym . N iektóre z pow yż
szych inform acyj jak naprzyklad  o form ach o r
ganizacyjnych p rzedsięb iorstw  kom unalnych, o 
terenach miejskich, planach pom iarow ych i pla
nach zabudow ania m iast ukazują się poraź 
p ierw szy.

„Statystyka Pracy"
W ydawnictwo Głównego Urzędu 

Statystycznego.
Dnia 21 kw ietn ia b r. ukazał się w  druku k w ar 

talnik „S ta ty sty k a  P racy " , 1933 rocznik XII ze
szy t, stron  98, zaw iera jący  a rty k u ły : K onstan
tego K rzeczkow skiego, W ładysla  Landau, w spom  
nienie pośm iertne i Ludw ika Landau w skaźniki 
kosztów  u trzym ania pracow ników  um ysłow ych. 
Pozatem  na 43 tablicach przedstaw ione są dzia
ły  następu jące: S tan  zatrudnienia, B ezrobocie 1 
działalność państw ow ych  urzędów  pośrednic- 
w ta  pracy, W ędrów k ' W arunki p racy  i place 
w edług umów zbiorow ych pracow ników  um y
słow ych i 'robotników , place, zarobki, stra jk i 1 
lokauty  w  III kw arta le  1932 r. i ubezpieczenia 
społeczne.

P renum era ta  roczna zł 14,00, zeszy t poje- 
dyńczy zł 4,00.
.o * o * o » <

Z Nowego Sącza donoszą: W  Sro
mowcach żona niejakiego Leona Bo
rzęckiego opuściła swego męża i udała 
się do swojej matki. Powodem było nie
zgodne pożycie z mężem. Borzęcki w y
wnioskował jednak, że żona jego zna
lazła sobie przyjaciela, z którym zamie
szkała i postanowił tedy zmusić nie
wierną żonę do powrotu. Plan ten w y
konał w ten sposób: Pod nieobecność 

i domowników związał żonę łańcuchem,

a następnie przypędził do swego domu, 
nie szczędząc dotkliwych uderzeń. Nie 
poprzestał jednak na tem, gdyż w oba
wie, by mu nie zbiegła, po przybyciu do 
domu umocował łańcuch klamrami do 
podłogi. Po kilku dopiero godzinach u 
dało się jej uwolnić z krępujących ją 
łańcuchów i zbiec. Na podstawie jej 
doniesienia, pomysłowy małżonek odpo 
wiadać będzie za zbrodnię ograniczenia 
osobistej wolności.

Czy festeś już członkiem  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej?

Zgłaszać sie można: Katowice. Plebiscytow a I.
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